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Nasza flo ta  z dowozowej »tała się oce­
aniczna. S tatu i polskie zaw ija ją  do 31 k ra ­
jó w  św iata. Banderę naszą można spotkać 
in. in . w Chinach Ludow ych, Ind iach , A - 
m eryce P o łudn iow e j, a ostatnio w  Ind o ­
nezji.

P o rty  sta ją się w  coraz w iększym  stop­
n iu  tranzytow e . Jeżeli za łożym y ilość prze­
ładow anej w 1947 roku  masy tow arow e j z 
tra n zy tu  jako  100 to  w 1954 roku osiągnę­
liśm y w skaźn ik  1G8.

M orskie stocznie rem ontow e prze ję ły  lw ią  
część rem ontów  sta tków  po lskich 1 zaczy­
nają rem ontow ać obce. S toczniowcy coraz 
skuteczn ie j walczą o przyśpieszenie te rm i­
nów i podnoszenie ‘ jakości rem ontów .

M im o n iew ie lk iego  w zrostu taboru , trz y  
k ro tn ie  zw iększyła przew ozy żegluga śród­
lądowa, dz ięk i p rzysw o jen iu  sobie now ych 
metod eksp loatac ji, k tó re  ro zw ija m y  w  
oparciu o doświadczenia radzieckie.

po lsk ie  R atow n ictw o okrę tow e  obok sku­
tecznie przeprow adzonych a k c ji ra to w n i­
czych, w ykona ło  k ilka se t prac n u rkow ych  
— n iek tó re  z n ich  stanowią osiągnięcia 
na skalę św iatową.

■PISMO PRACOWNIKÓW ZICŁUCI
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Nasze osiągnięcia 
i nasze zadania

U T NASZEJ gospodarce 
’  ’  morskiej, która w  okre 

sie 10-lecia rozkwitła do nie 
znanego w Polsce przed- 
wrześniowej poziomu, poważ 
ne miejsce zajęły w ostat­
nich łatach obok stoczni pro­
dukcyjnych, portów, żeglugi 
i rybołówstwa — morskie 
stocznie remontowe.

W blisko trzyletnim okre­
sie swego istnienia morskie 
stocznie remontowe wyrosły 
na poważne zakłady prze­
mysłowe o dostatecznej mo­
cy produkcyjnej dla zapew­
nienia gotowości technicznej 
naszej flocie.

Szybki rozwój stoczni re­
montowych wyraża się wzro­
stem mocy prz°robowei o 
85 proc. (w roboczogodzi- 
nach), której efektywność po 
parta jest równoczesnym 
wzrostem powierzchni użyt­
kowej hal produkcyjnych o 
73 proc., wyposażenia Obra­
biarkowego o 50 proc., na­
brzeża o 70 proc. Co naj­
ważniejsze — rozszerzyliś­
my we własnym zakresie o 
33 proc. wąskie gardło, któ­
re stanowiła niewystarcza­
jąca moc dokowa dzięki in­
tensywnemu i  skutecznemu 
wysiłkowi naszych zakładów 
nad dobudowa względnie od­
budowa z wraków doków i 
pontonów.

Rozwój stoczni pozwalał 
na stały wzrost ilości remon 
towanych jednostek. Potwier 
dza to dobitnie, fakt; iż w 
br. około 80 proc. ogólnej 
puli »Remontowej floty Wy­
konywane będzie przez na­
sze stocznie.

Likwidujemy w br. na­
gminne poprzednio Wypadki 
przeterminowania remon­
tów. I  tak, .jeżeli w roku 
ubiegłym mieliśmy 565 stat- 
ko-dni wzglądnego przeter­
minowania w  stosunku do 
terminów umownych .w skali 
wszystkich armatorów, to 
już w I. kwartale br. dopro­
wadziliśmy bilans opóźnień 
i przedterminowego zdawa­
nia jednostek do 3 statko- 
dni względnego opóźnienia. 
W szczególności rozliczenie 
w statko-dniach z armatora­
mi rybołówstwa daleko­
morskiego („Dalmor“ , „O- 
dra“ ) w szczytowym nasile­
niu remontów w I . kw. br.

JERZY GOSZCZEWSKI
mgr inż.

Dyrektor Centralnego Za­
rządu Morskich Stoczni Re 

montowych

po raz pierwszy wypadło cal 
kowicie dodatnio.

Coraz częściej i chętniej 
korzysta z usług stoczni re­
montowych armator zagra­
niczny. W I  kwartale br. 
Gdańska Stocznia Remonto­
wa przeprowadziła poza re­
montem 14 jednostek zagra­
nicznych w porcie, roczne 
dokowania 3 jednostek fiń ­
skich i 1 statku bandery
włoskiej. A plaivjjern;;
znaczne rozszerzenie usług 
remontowych dla zagranicy.

Ten niewątpliwie pozytyw 
ny obraz rozwoju stoczni re­
montowych nie może nam 
jednak przesłonić faktu, że 
dotychczas osiągnięte efekty 
nie -są jeszcze wystarczające..

Niezadowalający jest koszt 
jak również — długotrwałość 
remontów decydująca o pro­
cencie gotowości technicz­
nej i użytecznej eksploata­
c ji floty. Blisko 180 tys. ro- 
boczogodzin na remont kapi­
talny rudowęglowca typu 
SOŁDEK w Szczecińskiej 
Stoczni Remontowei w ub. 
r., około 60 tys. roboczogo- 
dzin w roku ub. na remont 
średni’ lugro-trawłera przy 
100 dniach postoju remonto­
wego na jednostkę w 1954 
r. i nawet wybitnie skróco­
nym do 47 dni w br. posto- 
iu lugro-trawłera — to 
wskaźniki, których nie mo­
żemy traktować iako zado­
walające.

Postoje remontowe i kosz­
ty remontu można i należy 
znacznie skrócić. Nie da się 
tego jednak osiągnąć w po­
ważniejszej mierze bez grun­
townej zmiany gospodarki 
remontowej w ogóle i jei 
organizacji na stoczniach w 
szczególności.

OPANOWAĆ SERYJNĄ
PRODUKCJĘ REMONTU

Dotychczasowy system re­
montu na stoczniach nosi cha 
rakter wybitnie i n d y w i ­
d u a l n e j ,  j e d n o s t k o -  
w e j produkcji. Podstawę dla 
planowania i wykonania re­
montu stanowi . opracowana 
dla każdego statku specyfi­
kacja remontowa, na pod­
stawie której stocznia opra­
cowuje każdorazowo techno­
logię remontu i indywidual­
nie uruchamia dokumentacje 
warsztatową.

Należy stwierdzić, iż sto­
sowany u nas system tzw. 

- planowo - zapobiega wczych 
remontów przewiduje okre­
ślony zakres robót, dla każ­
dej kategorii remontu, czego

nie przestrzegają ani nad- < 
zór klasyfikacyjny PRS, ani < 
armator. W rezultacie nawet < 
remonty tej samej kategorii. I 
jednostek tego samego typu ( 
są w praktyce różne i za- ( 
kres żądanych robót prze- \ 
kiacza zazwyczaj istotne po- ; 
trzeby. i pierwotne żarnie- ; 
rżenia. ;

Znana przy tym zła prak­
tyka rozszerzania przez ar­
matora i PRS zakresu re­
nie- ntu przez c a ł y  e n s  
jego trwania, zlecaniem wie­
lu robót dodatkowych tym 
bardziej dezorganizuje war­
sztat.

Konieczne jest przystąpie­
nie do pr?-~otowahia stan­
daryzacji remontów dla 
jednostek tego samego typu, 
z typowym zakresem robót 
j kosztorysem oraz zryczal- 

; towanym dla danej kate­
gorii remontu kosztem.

Należy odstąpić nie tylko 
od zasady wykonywania czę­
ści na warsztacie w czasie 
trwania remontu, ale i sa­
mych remontóW typowych 
agregatów i urządzeń. _ A r­
mator powinien posiadać od­
powiedni zapas tych agre­
gatów i urządzeń, i remonto­
wać je przed wejściem stat­
ku do stoczni. Ten stosowal­
ny w ZSRR zespołowy sy­
stem remontów („agrega- 
tnyj metod sudoremonta“1 w 
powiązaniu ze standaryza­
cją samego remontu pozwoli 
przejść na przemysłowa me­
todę produkcji o se­
ryjnym charakterze, możli­
wym wbrew panującemu 
przekonaniu, również w pro­
dukcji remontowej.

ZMIENIĆ METODĘ 
PLANOWANIA 

I ANALIZY

Plan remontów ujęty iloś­
ciowo. w roboczogodziny i 
wartość, poparty jest rzeczo­
wym. rocznym i kwartalnym 
planem remontów iednostek 
z określeniem terminu wej­
ścia . i wyjścia statku z re­
montu i iego pracochłonniś- 
ci. Ewidencja wykonania 
planu oraz analiza ekono­
miczna bazuje na wykona 
niu planu według wartości 
kosztorysowej — ilości jed­
nostek — i rozliczeniu stalko 
dni postoju. Jest to niewąt­
pliwie postęp w stosunku do 
dawnego okresu planowania 
i „produkcji roboczogodzin" 
r.le absolutnie nie wystarcza­
jące dla prawidłowego pla­
nowania i przygotowani? 
mocy produkcyjnej i ma 
leriałów oraz analizy kosz­
tów i oceny efektów. Roz­
bieżność między ilością i, ro­
dzajem planowanych do re­
montu i faktycznie podsta­
wionych statków oraz. kate- 
•a rią i zakresem ich rem m-

(Dokończenie na str .?)

Powrót 
na morze

Myśleli, że na wieki zabiorą w niewolę 
Szmaragd wód twych szumiących 
Mową dla nas znaną,
Że zawsze będzie padał cień czarnej swastyki 
Na odblask zorzy lśniący 
Na falach co rano.

Myśleli, że cię można wyrwać z naszej duszy
Zagłuszyć myśl o tobie 
I zatrzeć w pamięci,
Odebrać naszym portom ich prawdziwe miano 
Wolność zagrzebać w grobie 
Historię przekręcić.

Cóż zostało z ich mrzonek, gdzież te ich zamiary 
Prysnęły w ogniu klęski 
Jak bańka mydlana
A Bałtyk znowu szumi swą odwieczną mową 
I pieści polskie brzegi,
Całując grzyw pianą
Wdzięczny, żc już na falę cień nie padnie wrogi 
Że polskie znów okręty 
Znaczą morskie drogi.

Tylko dziw go ogromny czasami ogarnie
Kiedy ujrzy dokoła
Światła statków licznych
A od brzegów przyjazne mrugają latarnie
Na falach wywołując
Tysiąc barw prześlicznych

Od sioczni coraz głośniej echo się rozlega 
— w takt pracy szumi morze —
Duma w piersi wzbiera —
Marynarz polski okręt kieruje ku brzegom 
I znów biało-czerwona 
Łopoce bandera.

Wróciliśmy na morze silniejsi niż przedtem,
Ufni w przyszłość 
I wierni tradycjom żeglarzy —
Stoczniowięc i inżynier budują okręty 
Dziwią się w szkołach dzieci 
Męstwu marynarzy.

Słonawym wiewem morza oddycha kraj cały 
Rybaków brać odważna 
Zapuszczając sieci
Zdobywa z głębi morza dar wspaniały 
A Bałtyk lśni się w słońcu 
I słońce w nim świeci.

masz.
T. ZALEWSKI 
m/s „General Walter“. i '.

Na s tra ży , naszego W ybrzeża w ie rn ie  czuwa Ludowa M ary­
narka W ojenna. Doskonaląc opanowanie nowoczesnego 
sprzętu bojowego załogi okrę tów  i  jednostek nadbrzeżnych 
um acniają gotowość bo jow ą M a ryn a rk i W ojennej, k tó ra  
wraz z s ilam i •z b ro jn y - ii naszego k ra ju  1 w  oparciu o po­
tęgę -Związku Radzieckiego i całego obozu socjalizm u po tra f! 
dać odprawę każdemu kto  spróhona lby targnąć się na naszą 

Ojczyznę.
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I t e j s  p r z y i a ź n l
W dniu 2 bm. siatek 

szkolny „Dar Pomorza“ 
udając się do Odessy 
rozpoczął „Rejs Przyjaź­
ni“ .

„Rejs Przyjaźni" odby 
wa się w okresie inten­
sywnych przygotowań 
do V Światowego Festi­
walu Młodzieży i  Studen 
tów w Warszawie, a po­
byt w Odessie przypad­
nie w chwili, kiedy sto­
lica naszej Ojczyzny roz 
brzmiewać będzie śpie­
wem, tętnić tańcem i ra 
dością młodzieży ze 144 
krajów świata. 

Uczniowie Szkoły Mor

skiej, nim zawiną do por 
tu odesskiego, odwiedzą 
wiele portów kapitali­
stycznych, nawiązując 
bezpośredni kontakt z 
postępową młodzieżą 
tych krajów.

W Odessie przyszli o fi­
cerowie naszej flo ty 
przekażą młodzieży ra­
dzieckiej pozdrowienia i  
upominki od polskich 
przyjaciół, dając w  ohwi 
lach wolnych od zajęć 
kilka występów arty­
stycznych,

J. FEDARCZYK 
Szkota Morskauuwuuwu; '  ----  ” *»---  ,
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OWOCE BELGRADZKIEJ WIZYTY

Wobec ostatnich posunięć dyplomaty«- wątpliwy, pozytywny, wkted do rozsze 
nych ZSRR (wizyto w Belgradzie, nota rżenia współpracy m.ęozynaiodcwej 
Jadu radzieckiego do Niemieckiej Repu- umocnienia pokoju na sw.ec.e _
Miki Federalnej), drobnomieszczański poli- Włoski dziennik „Paese , komentując 
tykier staje zdezorientowany i zapytuje: tę deklarację, pisał: „Stratedzy zimnej 
— co to się dzieje?“ I  nie potrafi zrta- wojny otrzymali silny cios . Nic więc 
leźć” odpowiedzi, bo nie rozumie istoty po- dziwnego, że w Waszyngtonie i w kołacn 
Utyki zagranicznej ZSRR, która zawsze imperialistycznych na Zachodzie zapano- 
opiera się na realnych faktach, na real- Vvało zdenerwowanie i zamieszan e. Juz 
nym układzie sił politycznych w świecie. Sam ten fakt świadczy o tym, ze dekla- 

'Niezmienną podstawą polityki zagra- racja radzi^ko-jugcsłowianska s a r  do­
nicznej państwa radzieckiego są lemnow- brej sprawie. Warto je f^ z e  przy oczy- 
«•kie zasady pokojowego współistnienia, opinię francuskiego dziennika „L ib-ra-
równouprawnienia narodów wielkich i ma- faon“ , który na p y *  0 Belgradzie 
lvch ich prawo do samookreślenia oraz Belgradzie, odpowiada, „w  Belgradzie
nieirigerénMi W sprawy wewnętrzne in -w y g ra ł niezawodnie pokoj . 
nych krajów. Opierając się konsekwent- OFENSYWY POKOJOWEJ
nie na tych zasadach, rząd ZSRR dąży CIĄG DALSZY
do ustanowienia normalnych i dobrosą- --------------- ---
siedzkich stosunków z innymi państwa- 9 czerwca br. ogłoszona została nota 
mi. do rozładowania napięcia w stosun- rzadu radzieckiego do Niemieckiej Repu- 
kach międzynarodowych i  utrwalenia b l¡ki Federalnej w sprawie nawiazania 
pokoju na całym świecie. normalnych stosunków dyplomatycznych.

Nie ulega wątpliwości, że zasady te jednocześnie nota zaprasza Adenauera 
•godzą w politykę imperializmu, zwłaszcza do jyjoskwy celem przeprowadzenia roz- 
amerykańskiego, który dąży do podpo- m¿w w sprawie.
rzadkowania sobie innych krajów przez j j 0ta rządu radzieckiego do Bonn wy- | 
podjudzanie jednych narodów przeciwko woja¡a ogromne poruszenie na Zachodzie, 
drugim oraz do ustanowienia swojego' pa- zwłaszcza w Niemczech. Londyński ko- 
nowania nad światem. Dlatego też polity- respondent agencji DPA pisał: „Wiado- 
ka rządu radzieckiego oraz krajów demo- m0§(, 0 nocie radzieckiej do Niemieckiej 
kracji ludowej broni tym samym praw RepubUki Związkowej przyjęta została 
wszystkich narodów do suwerenności i ;gko dyplomatyczna sensacja“ , 
niepodległości. Znalazło to m. in, wyraz j  znowu drobnomieszczański polity- 
w deklaracji rządów ZSRR i Jugosławii kier. nie rozumiejąc zasad polityki zagra- 
z 2 czerwca br. nicznej ZSRR, widzi w jej konkretnych

posunięciach tylko sensację. Jednakże 
bardziej trzeźwo myślący ludzie widzą 
w tym posunięciu rządu radzieckiego 

Jak wiadomo, stosunki między rządem przejaw jego konsekwentnej polityki po- 
-■adzieckim i  rządem jugosłowiańskim kojowej. Niektórzy zaś obrońcy polityki 
(tak samo jak między rządami krajów >)Z pozycji siły“ poczuli się nieswojo, od- 
demokracji ludowej i  rządem Jugosła- gadując sens noty radzieckiej. Oto nP- 
wii) nie były normalne., Zostały one za- dziennik francuski „Aurorę ' pisał: „Nad- 
kłócone, jak oświadczył szef delegacji m¡erne zdziwienie byłoby naiwnością, 
radzieckiej, w  Belgradzie tow. Chrusz- Związek Radziecki pragnie uczynię oez- 
czow przez prowokatorską działalność przedmiotowym włączenie Niemiec bon- 
aeentów imperializmu Berię, Abakumo- gkich do UZE (Unii Zachodnio-Europej- 
wa dążących do osłabienia państwa ra- 6k iej) ¡ sojuszu atlantyckiego'. Oczywi- 
ćteieckiego. ście dziennik ten uważa, ze to złe. My

Wizvta delegacji rządu ZSRR w Bel- natomiast wiemy, że to posunięcie jest 
m-aHzia rniafa wiec na celu przywrócenie dobre, bo służy sprawie pokoju. Bo wska- 
gradzie miała ę miedzv obu pań- żuje drogę narodowi niemieckiemu do
S T & l  ten z S  Ś n i ę t y 1 rozw iązani palącego problemu jedności
bTi w'vraz we wspomnianej deklaracji. Niemiec na zasadach demokratycznych. 
Oto i J  na jw lln irjsze ¿stanowienia: Nota rządu radzieckiego umacnia po-
°  po Vicrwsze — deklaracja wskazuje, ze zycje tych sił w  Niemczech zachodnich, 
metoda rokowań jest drogą wiodącą do które dążą do uwolnienia się spod ,,opie- 
cH oręż en i a międzynarodowego, do trium fu k i“  Stanów Zjednoczonych, które nie chcą 
4 ¿ d r¿ k o to w e g o  współistnienia; by Niemcy stały się narzędziem agresji
" U0 J drugie — że współpraca między i poligonem nowej wojny Kola te, jak 
ZMtR a Jugosławią na zasadzie równości również wszystkie demokratyczne elemen- 
r ía J e m n J d  M y ' w I M  pokoi« i ty w N ie m ych  ¡ ¡ M U l g «  " £  
. . . h i:7mu. « tę z uznaniem, Pod ich naciskiem, poa
"p o  trzecie — deklaracja potępia polity- naciskiem mas, rząd Adenauera •:zmusz- 
ke bloków wojskowych i  wypowiada się ny został w  zasadzie do przyjęcia propo- 
73 cv,ternem bezpieczeństwa zbiorowego Zycji radzieckich.
w Europie oraz za złagodzeniem napięcia Propozycja radziecka — ł  na tym po- 
w s tS k a c h  między^rodowycb. Díate- lega jej szersze znaczenie -  przyszłą w 

deklaracja uważa za konieczne do. chwili — jak pisze „Trybuna Ludu 
puszczenie Chin Ludowych do ONZ, uzna- gdy w znacznej mierze, dzięki . in ic ja ły- 
ie prawa Chin Ludowych do Taiwanu. wom ZSRR, nastąpiło polepszenie atm - 
l łogf  konieczność ograniczenia zbrojeń i sfery międzynarodowej. Traktat z Au- 
zakazu broni atomowej oraz rozwiązania gtrią, propozycje w  spawie rozbrojenia, 
kwestii niemieckiej na podstawie demo- pomyślny wynik rozmow radziecko-jugo.

słowiańskich, podróż premiera Indu do
»o czwarte — deklaracja zapowiada, że Moskwy, zapowiedziana konferencja czte- 

cba rządy będą popierać i  ułatwiać rech na najwyższym szczeblu — wszystko 
współpracę między organizacjami społecz- to stanowi sprzyjające tło dla tego nowe- 
nvmi obu krajów w  drodze nawiązywa- go posunięcia radzieckiego.
Ma kontaktów wymiany socjalistycznych Witając z uznaniem to posunięcie, wl- 
doświadczeń i  swobodnej wymiany po- dzimy w nim dalszy ciąg ofensywy po- 
eladów kojowej rządu radzieckiego, która już
^ Dekla rac i a radziecko-jugosłowiańska przynosi plony w postaci odprężenia mię- 
jest więc doniosłym aktem i stanowi nie- dzynarcdowego. _______

Nasię osiągnięcia 
i nasze zadania

(Dokończenie ze str, 1) Pracochłonny i żmudny
system przygotowania pro- 

tów, uniemożliwia jedno- ducji z indywidualną dla 
znaczną ocenę faktycznego każdego statku technologią; 
r z e c z o w e g o  wykonania wadliwa i niedostateczna 
planu produkcyjnego i kosz- jeszcze praco sekcji materia­
łów. DemobUiźuie to załogę, {owych w dziale głównego 
sprzyja istnieniu ukrytych technologa; niedoskonałe pla 
poważnych rezerw, pozwala nowa nie produkcyjne pozwą 
na fakturowanie armatoro- łające ustawiać rzeczowy 
w! zawyżonych kosztorysów plan warsztatowy nie dalej 
i utrudnia organizowanie niż w zakresie dekady; wa- 
walki o ' obniżkę kosztów dliwa praca rozdzielni i nie- 
własnych. zadowalający obieg doku-

Konieczne jest oparcie pla mentacji warsztatowej przy 
nu remontów o rzeczowy nagminnym braku dyscypłi- 
wskaźnlk, charakteryzujący ny organizacyjnej; niedosta- 
głobałną produkcje remonło- toczny jeszcze, mimo poważ- 
wą nie zależny od ilości i nago postępu stopień wpro- 
rodzaju remontowanych stat wadzenia norm  ̂ usprawnio- 
ków. Opracowany w ZSRR nych — to ogólnie tylko wy* 
w 1941 r. -zez „Morsudo- rażony kompleks naszych nie 
projekt“ system planowania domagań organizacyjnych, 
w- „jednostkach umownych", koniecznych do usunięcia ęe- 
który przyjmuje w zasadzie lem wyjścia na przemysłowy 
jako miernik pojemność w charakter produkcji.
BRT oraz moc w KM  może Pewne przygotowania w 
tu być jedną z celowych tym kierunku mamy już po- 
dróg rozwiązania. za sobą. Morski Instytut w

oparciu o szeroki zespół 
USPRAWNIĆ stoczniowców opracował zgod

ORGANIZACJĘ nie z zarządzeniem Ministra
WEWNĄTRZ- Żeglugi wskaźniki  ̂ praco-
S TnrŚ ^llyW A  chłonności i  materiałochłon-
_T. - - - i - -------— ności remontów oraz cenniki

Organizacja wewnętrzna typowych robót remonto- 
na=zych stoczni remouto- wych. W opracowaniu jest 
wych jest w  chwili obecnej również organizacja wew- 

■ • nątrz-zakładowa typowej_ sto
czni remontowej, ujmująca 
całokształt zagadnień plano­
wania i organizacji warszta­
towej, przygotowania remon­
tu i  współdziałania stoczni, 
armatora i  nadzoru klasyfi­
kacyjnego.

Jest 'to tylko zaczątek po­
ważnej akcji porządkowania 
niewątpliwie trudnego i 
wszechstronnego zagadnienia 
remontu statków, które staje 
jako podstawowe i pilne za- 
zadanie przed stoczniowca­
mi remontowymi na najbliż­
sza przyszłość.

Rozwiązanie tego zadania 
stworzy niewątpliwie w sto­
czniach moc produkcyjną wy 
starczającą na pokrycie peł­
nych potrzeb remontowych i 
uruchomienie budowy no­
wych jednostek jako pożąda­
ne uzupełnienie produkcji 
remontowej.

Ruch strajkowy j  
w kratach kapitalistycznych

W ANG LII ponownie wy- Strajkujący domagali się nie^ tylko Anglii, leczJ 0™" 
buchł strajk dokerów. podwyżki płac i poprawy niez H o la ^u iN « e m ie c  za 

Straik ten iest znamienny warunków pracy. Przedsię- chodnich oświadczy, y* ze

o t  k S fs i i  Irb ltra - kich. dopOk, konlhkt »1. co-
neralnei Kongresu B ry ty j- żowej, zmierza:atej do zh- stanie uregulowany, 
skich Związków Zawodo- kwidowania konfliktu. Pizę- przekonawszy sic, ze straj- 
v;ych (T U C ) i  kierownictwa ciwnie, po jednym z P°S‘0- kujący nie mają zamiaru od- 
Związku Zawodowego Tran- dzeń tej komisji jeszcze 20 stijpić t żę próby zwerbo- 
sportowców i Robotników statków stanęło na uwięzi. wanla łamistrajków spaliły 
Niewykwalifikowanych, na Armatorzy gorączkowo na panewce, armatoizy 
czele którego stoi znany re- szykowali się do werbunku zmuszeni byli zgodzie się na 
akcjonista A rtu r Deakin. łamistrajków wśród ma- żądania marynarzy.
Walce strajkowej przewodzi rynarzy zagranicznych. W
Angielski Narodowy Zwią- tym celu wysiano specjał- Z W Y U iĘ siw u
zek Zawodowy Ładowaczy nych werbowników do Lon- 
Portowych i Dokerów, które-, dynu. San Francisko i Bue- 
go praw nie uznają przed- nos Aires. Jednakże zwer- 
siębiorcy i który jest także kowano zaledwie kilka osób. 
bojkotowany przez TUC. „Asocjacja oficerów Floty Strajk genueńskich portew

Strajk wybuchł 23 maja. Handlowej" wezwała angiel- ',° ^ fptrws
Agencja Reutera donosiła, ze ski związek zawodowy na- Konczyi s ę. 
bierze w nim udział 20 ty -  c/igatorów i okrętowych in - Konsorcium joo:tu genueń- 
sięcy robotników. W najwięk żynierów mechaników do po gkiego i wielcy armatorzy 
szych portach angielskich, a parcia strajku. Apel ten spot popierani we wszystkim 
w tej liczbie w Londynie i kał się z szerokim oddźwię- przez rzą

GENUEŃSKICH
PORTOWCÓW

w ic.i immjin «* --------—  ; się z szerokim oddźwię- przez rząd by li r.iew; tp li-
Liyerpoolu, prawie całkov/i kiem. Związki marynarzy w ie przekonani, że v yko-

___     . v-»-.7o om n rc o ło _ ______ _____i .  •  - «... • „  U n « o h o i mt/.Ucle przerwano prace przeła­
dunkowe na pięćdziesięciu 
k ilku  statkach.

24 maja strajk objął 6 w iel 
kich portów. Na 175 statkach 
całkowicie lub częściowo 
przerwano prace przeładun­
kowe.

Prasa reakcyjna rzucała 
gromy pod adresem strajku­
jących otwarcie zadając, że­
by rząd „nie ceremoniował 
się“  z uczestnikami tak zwa­
nych nieoficjalnych straj­
ków, tj. nieusankc,jonowa­
nych przez oficjalne kierow­
nictwo związku zawodowego. 
Z pogróżkami pod adresem, 
„nieoficjalnych strajkują­
cych" wystąpił nawet... przy­
wódca labourzystów Klememt 
AUee, który próbował udo­
wodnić, że strajki przyno­
szą szkodę samym strajku­
jącym.

WALKA MARYNARZY 
SZWEDZKICH

W Szwecji trwał około 6 
tygodni strajk 3 tysięcy
cz’onków „Asocj Oficer
rów Floty Handlowej".

I H I I I I I I I I I I I I I I I U

Związkowy
jubileusz

W ŁA D Y S ŁA W A  P A W LIS Z Y N
obchodzi w  czerw cu rzadk i Ju­
bileusz. 19 czerwca, rów no  przed 
10 la ty , stanęła do pracy w  
zw iązkach zaw odow ych, gdzie 
n iep rzerw an ie  p racu je  do c h w i­
l i  obecnej. R ównolegle z pracą 
zawodową ko n tyn u u je  naukę. W  
roku  1946, n ie  p rze ryw a jąc  p ra­
cy zdaje m a turę . Z  początku m y 
ś li o m edycynie , ale praca w 
zw iązkach s ta je  się coraz ba r­
dzie j c iekawa, coraz s iln ie j po­
ryw a , da je  w ie le  zadowolenia. 
Kocha ją  i  n ie  zam ien iła  b y  na 
żadną inną...

Spcząii w ojczyste! ziemi
8 czerwca mieszkańcy trój taiwańskich piratów. Chorzy mał. Gdy na jego życzenie 

miasta odprowadzili na i wyczerpani, przymuszeni powrotu do kraju oświad- 
gdyński cmentarz prochy byliście do zdrady Ojczyzny, czono mu, że w żadnym wy- 
dwóch marynarzy z mis do wyrzeczenia się swoich padku nie może tam jechać. 
„Prezydent Gottwald“ — rodzin, do utraty swoich zachorował nieuleczalnie. 
Biunona Skrzypkowskiego i pjaw czlow'eka. Nie przeży- /m arł w szpitalu na zapale- 
Jerzego Ruszowskiego, kto- liście tych prześladowań, nie opon mózgowych, 
rzy tragicznie zmarli w Wasza śmierć jest przykła- A Ruszowski... On również
czangkaiszekowskiej niewoli, dem jak bestialski potrafi uległ namowom agentów i

W kondukcie żałobnym, być imperializm. złudnym nadziejom. Wyraził
którego czoło stanowiła kom Dzisiaj ta ziemia, z której zgodę na azyl. Skutki tego 
pania uczniów Szkoły Mor- wyrośliście, na której żyliś- kroku ocenił potem. Zrozu- 
skiej, kroczyły delegacje z cie i którą tak gorąco uko- miał, że jego wspóltowarzy- 
zakładów pracy, marynarze, chaliście, przyjmuje Wasze sze z „Gottwalda" wytrwają 
stoczniowcy, portowcy, przed prochy w swoje łono* Nie i wrócą do kraju, podczas 
stawiciele ZZPŻ i Marynar- pozostaliśc:e tułaczami na gdy om tam pozostanie. Drę- 
ki Wojennej. Tuż za trum- odległej obcej ziemi. Powró- czony wyrzutami sumienia, 
nami okrytymi banderą Pol- eiliście do Ojczyzny, będzie- nie widząc możliwości pow- 
ski Ludowej szły rodziny c5e przebywać wśród swoich, rotu do Polski, do żony i 
zmarłych. Członkowie załogi otoczeni miłością i szacun- dzieci, nie wytrzymał, tar- 
statkii „Prezydent Gottwald" kiem". snął się na swoje życie,
prowadzili lub nieśli na rę- przy dźwiękach marsza ża Swoim desperackim krokiem 
kach dzieci Skrzypkowskiego łobnego trumny z prochami chciał wymazać na zawsze 
— Ludmiłę, Marię i Agniesz zmarłych marynarzy spoczę- swą słabość, jaka go przy- 
kę oraz trzy córeczki Ru- jy w polskiej ziemi. Mogiły wiodła do wyrzeczenia się 
szewskiego — Krysię, Iwon- pokryły wieńce i wiązanki ojczyzny i swych najbłiż- 
ką i Grażynkę. kwiatów. szych.

Nad otwartymi grobami * *  *  *  *
przemawiali sekretarz Zarżą odeszli dwaj marynarze. Cmentarz opllstoSzał. Jesz- 
du Głównego ZZPŻ -  Sta- i ch śmierć kryje w sobie ca- cze tyJko ka najbllż.
nislaw Kowalski i » «  ly bezm.ar tragizmu, jaki _  mat dzieci,
z m/s „Prezydent Gottwald przezyli tam na dalek.ni Ta i- ja<¡¡ele pozostali przy
Tadeusz Drąezkowski. wawe. Nie mieli dosc hartu. h . mnrvnar./v Wsłuchu

„W imieniu wszystkich aby jak ich współtowarzysze. } b ciszę przerywaną
związkowców, pracowników w sp0Sob nie pozostawiający żalosmym szlochem. poprzez
resortu żeglugi — mówił ni. żadnych wątpliwości ode- {,eszcz . , dochadzi mnie
in. tow. Kowalski — skla- przeć wszelkie zakusy, per- , okretowei Na
dam wyrazy głębokiego ubc- fidne i popierane brutalną n'y -, ^¡sny się nieodparcie 
lewania rodzinom tragicznie presją namowy wyrzeczenia slowa; pamiętaj — Polską 
zmarłych marynarzy. Ich s.-ę rodzin i kraju. Nie zna- . . /  ¡ , Bad¿
śmierć obciążą zbirów czang- leźli w sobie dość sił, aby ^ferny do końca, 
kaiszekowskich oraz łch rao wytrwać do końca, aby nie *
codawców z USA — dążą- dać się uwieść mirażowi 
cych bez skrupułów, wszcl- ..amerykańskiej wolności", 
kimi drogami do zrealizowa- Osaczeni przez zgraję agen- 
nia swych niecnych zamia- tów, różnych Wąsowakjch, 
rów, potępianych przez Romanowów, Żmudzińskich, 
wszystkich uczciwych ludzi“, wyczerpani choroba i rozter- 

Prostymi marynarskimi sło ką ugięli się i podpisali pod- 
wami pożegnał zmarłych kó stępnie podsunięte wnioski 
łęgów I  oficer Drąezkowski. o azyl.

„Wspólnie z nami pełniliś- Ten niegodny czyn me 
cie zaszczytną służbę na linii przyniósł — bo nie mógł im 
daleko-wsehodniej, umacnia przynieść — spodziewanego 
liście wraz z całym naro- uspokojenia, 
dem polskim wielką ideę W ciągu wielu bezsennych 
przyjaźni międzynarodowej, gorączkowych nocy w szpi- 
Razem z polskimi maryna- talu na Taiwanie, Skrzyp- 
rzami pomagaliście młodej kowski myślał o swoim b>- 
Republice Chińskiej budo- <:c. o trwałej rozłące z ro- 
wać j»sn'> przysz’os, 7 »,•» a ¡ z krajem, jaką przy- 
zasz—yin-i pracy »• ” ir.T» i<— »iował zgoda na azyl.
brutalnie wytrąceni przez 1 do raz drugi nie wytrzy-

.•zyskując armię bizrobol łych 
uda im  się wprowadzić wy­
godne dla nich porządki, po­
zbawić związki zawodowe 
ich praw, aby następnie orzy 
stąpić do ofensywy na i tak 
już nędzne płace robotni­
ków.

Przebieg strajku, solidar­
ność dokerów wszystkich por 
tów włoskich i pracowni­
ków przedsiębiorstw prze­
mysłowych wymownie świad 
cza o dojrzałości politycznej 
robotników włoskich, którzy 
odgadli zakusy burżuazji 1 
wystąpili w jednolitym fron­
cie w  obronie swych praw 
i interesów.

Przedsiębiorcy niejedno­
krotnie usiłowali zorganizo­
wać pracę w  porcie przy po­
mocy łamistrajków, ale za 
każdym razem próby te po­
nosiły fiasko. Cała klasa ro­
botnicza Włoch poparła do­
kerów. Niedawno wyjechała 
z Genui do Rzymu delegacja 
strajkujących w  liczbie 103 
osób. Wszędzie Po drodze 
serdecznie w ita li ich miesz­
kańcy miast i  wsi.

Kiedy delegacja przybyła 
dń, Rzymu została ona powi­
tana przez masy pracujące 
stolicy, które wręczyły jej 
podarunki oraz pomoc pie­
niężną.

Hart i  męstwo portowców 
genueńskich, poparcie oka­
zane strajkującym przez ma­
sy pracujące całego kraju o- 
:az organizacje dcmokratycz 
ne, obaliły plany przedsię­
biorców i rządu. 19 maja 
podpisane zostało porozu- 
nrenie miedzy strajku iący- 
mi a armatorami i władza­
mi państwowymi. Zgodnie.z 
tym porozumieniem pracow­
nicy zachowali prawo kon­
tro li najmu personelu. Dla 
nadzoru wykonania tego po­
rozumienia utworzono spe­
cjalną komisję.

Po podpisaniu porozumie­
nia sekretarz generalny 
Włoskiej Powszechnej Konfe 
deracji Pracy Di Vittorio 
złożył następujące oświad­
czenie przedstawić:: łom pra­
sy: Strajk ten przyniósł ol­
brzymi uszczerbek zarówno 
ekonomice włoskiej, jak i e- 
konomice Genui. Była to do 
bra lekcja i  mam nadzieję, 
ie  da ona wiele do myśle­
nia i  przedsiębiorcom i rzą­
dowi, Olbrzymia większość 
mas pracujących Włoch do 
tego stopnia uświadomiła so­
bie swoje prawa, że n ikt nie 
może więcej’ narzucać im  
swej woli.

Zwycięstwo portowców ge­
nueńskich nabiera specjal­
nego znaczenia obecnie, kie­
dy ofensywa kół izadzących 
na zdobycze demokratyczne 
mas pracujących iest jednym 
z ogniw przygn! iwania no­
wej agresywnej wojny.

J. PALKIEWICZ
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Więcej zainteresowania dla pracy działów kadr
T\T IEMAŁO krytycznych, nostki. co wywołuje nieporo- załatwienia. Takie przewie- nie jest. Sukcesy przedsię- mię wg niższego wspólczyn-

— • c •

NIEMAŁO krytycznych, nostki, co wywołuje nieporo- załatwienia. Takie przewie- nie jest. Sukcesy przedsię-
istotnych uwag słyszę- zumienia i niepewność. Dzie kanie sprawy nie podnosi biorstwa zależne są _ przecież

liśmy ostatnio o metodach je się to dlatego, że mary- autorytetu działu kadr wśród od doboru, wzrostu i stabili-
pracy działów kadr w przed- narz na jednostce praktycz- załóg pływających. zacji załóg. Niełatwe to zada¿/.Ł.auj' A a u x  W p i  ¿CU" i . t i r  l .

siębiorstwach, podległych CZ nie wypada spod opieki dzia 
PMH. Zasadniczym błędem łu kadr, a opieka dowództwa 
było to, że w naszej pracy statku — jak widać — nie 
zapominaliśmy często o naj- jest wystarczająca. Dlatego 
■ważniejszym — o człowieku, trzeba wzmóc u kierownic- 
Zbyt biurokratycznie pod- twa jednostek poczucie od­
chodziliśmy do wielu potrzeb powiedzialności za wychowy 
i słusznych żądań maryna- wanie marynarza. Nie znaczy 
rzy. I I I  Plenum KC PZPR to jednak wcale, że admini­

stracja przenosi caią odpo­
wiedzialność za wychowanie 
marynarza na kierownictwo 
statków. W dalszym ciągu 
ciąży ona na dziale kadr.

Pbdobnie, "jak nie podnosi nia do rozwiązania. Ale czy 
go również niższe uposażenie w ocenie pracy działów kadr

wytknęło nam te braki.
W „Nowych Drogach“ czy 

tamy, że dział kadr jest pla­
cówką stojącą na straży pra 
worządności ludowej. Więc 
zadaniem naszym jest czu­
wać nad odpowiednim do­
borem i wychowaniem ludzi, 
budowniczych naszej socja­
listycznej gospodarki mor­
skiej.

Należycie wywiązać się z 
tego obowiązku — nie jest 
łatwo. Zapewnienie właści­
wego doboru marynarzy i o- 
ficerów na jednostki — to 
sprawa ogromnie odpowie-

,,kadrowców“ w porównaniu 
z poborami pracowników in­
nych działów produkcyjnych 
czy administracyjnych. Niż­
sze pobory otrzymywane 
przez „kadrowców“ świadczą, 
jakoby ich wpływ na wyko 
na nie planów PRO był dużo 
mniejszy, niż wpływ innych 
pracowników. A przecież tak

nadrzędne władze dostatecz­
nie pamiętają o tym?

Nie zawsze. Zwleka się z 
przegrupowaniem pracowni­
ków działu kadr, planuje 
się dla nich niższe uposaże­
nie bez wyjaśnienia przy­
czyn, w porównaniu z pra­
cownikami innych działów 
„kadrowcy“ otrzymują pre­

mię wg niższego współczyn­
nika itp.

Centralny Zarząd PMH bar 
dzo rzadko ocenia warunki 
i wyniki pracy działu kadr, 
co niewątpliwie jest krzyw­
dzące dla pracowników te- 

. go działu, jak również me 
przyczynia się do szybszego 
usuwania braków i błędów 
w ich pracy i do podniesie­
nia jej na wyższy poziom,

m a r e k  r ó ż a ń s k i
k ie ro w n ik  dzia łu  kad r PRO

i PRZODUJĄCY
i PRACOWNICY
i  W tru dne j i odpow iedzia lnej walce o realizację planów przc- 

wo-Ówych mamy coraz w ięcej przodujących m arynar^w  ja k . 
I  W ładysław Bralsowski -  sm arow nik z sus „K d u is k i , H -n ry *  
i Orzesiak — palacz z s/s „B y to m “ . Kazim ierz Picsztal — st. 
t  mar. na m/s „B a to ry “ , Georgis Bcfereras -  bosman z m/s 

.Bolesław P rus“ . Stanisław B artiom ow icz -- st. mech. z m/s 
„ I.e ch “ , st. o fic . Bączkowski i inn i

Są jednak takie sprawy, 
których dział kadr nie jest 
w stanie należycie uregulo­
wać, jak np.: sprawa dyplo­
mów praktycznych dla ofi­
cerów pokładowych, pływa­
jących na jednostkach PRO. 
Aby uzyskać prawo do zło­
żenia takiego dyplomu ofice­
rowie ci muszą odbyć zgod­
nie z zarządzeniami M ini­
sterstwa Żeglugi i  GUM —ojjj-a  w a  u g t u ii.ih .iu7 u u p u  w i v -  .

dzialna bowiem pracują oni praktykę na statkach handlo 
w trudnych warunkach, a po wych, co jest w rzeczywisto- 
nadto na styku z krajami ka gci w pRQ niemożiiwe. Nie
pitalistycznymi. Nasz mary- . __
narz musi wykazać dużą od- mając perspektyw wzros  ̂
porność na wszelką działał- oficerowie wykorzystują każ 
ńość i propagandę wroga, dą okazję, by przejść do służ 
Czynnikiem decydującym . na stetkach PLO lub 
jest tutaj świadomość mary- T. ...
narza, jego wysoki poziom PZM, gdzie obok możliwo
ideologiczny. Pod tym wzglę awansu zawodowego, otrzy- 
dem notujemy we flocie_du- niują także lepsze wynagro-
że dysproporcje. Nasi ofice­
rowie za mało pracują nad 
podniesieniem swej świado­
mości politycznej. U wielu 
marynarzy widzimy dość 
szybki wzrost kwalifikacji 
zawodowych, przy jednoczes 
nym braku odpowiedniej ak­
tywności społeczno-politycz­
nej. Co jest powodem tych 
różnic?

Główną przyczyną takiego 
stanu jest to, że dowództwa 
jednostek przeważnie nie czu 
ją ciążącej na nich współod­
powiedzialności za kształto­
wanie postawy moralno-po- 
litycznej marynarzy.

Słuszność takiego twierdze 
nia uzasadnić możYiaf fakta­
mi. Np. kierujemy na jed­
nostkę marynarza, który jest 
człowiekiem nie budzącym 
żadnych zastrzeżeń. Po pew­
nym okresie jego pracy na 
statku poziom moralno-poli- 
tyczny obniża się i człowiek 
ten dopuszcza się wykroczeń 
nie rzadko takich, że trzeba 
go przenieść ze statku na 
ląd lub zwolnić.

Niemały wpływ na kształ­
towanie się światopoglądu 
marynarza wywierają częste 
zmiany załóg. Bywa i tak, 
że przeprowadza się je bez 
głębszej analizy, bez uzgod­
nienia z dowództwem jed-

Pierwszy rejs s|s
W cztery dn i potem, 5 m aja 12 m aja p o w ró c il iś m y  <f° 

u godz. 12 s/s „ M a lb o r k "  odp ły- Szczecina. Tuż po zakończeniu 
ną l z ładunk iem  w  osta tn i prób odpraw y w k ro czy li na pokład 
ny a zarazem pierwszy re js  eks- stoczn iowcy, k tó rzy  w  m ysi 
p loa tacy jny , m a jąc na bu rc ie  um ow nych gwaranc i P « y s tą p -

0  godz. 13 dnia 30 kw ie tn ia
'or podniesiono banderę na pa­
row cu „M a lb o rk " . W iele dr.i 
przed te rm inem  został on prze­
kazany do eksp loatac ji, dz ięk i p ioa tacy jny , m a jąc na « “ *>.■’• 
zrea lizow anym  zobowiązaniom oprócz załogi •przedstaw icie li 11 do usuwania z 'V  ?
pod ję tym  przez stoczniowców stoczni, arm atora i  P o litechn i.il re js ie  d robnych ustere . 
szczecińskich. G dańskie j. Podróż do Zatok) W ie lką  troskę wyIcazują_stocz-

_  ,  . , . . .  . G dańskiei up łynę ła  na przepro- n iow cy  o na leżyty technicznyPoprzednio statek o d by ł wszel G canskie j upiynę: p p st3n s ta tk ,K w  czasie spotkań
k i t  p róby  na uw ięz i i w  m orzu " azdzan‘ V  ̂  SPsZybkościaSh. z m arynarzam i dow iadu ją  się,
pod nadzorem technicznym  MRb J ° Z" y zalety „o w e ) jed- czy dobrze p racu ją  mechanizm y
1. arm atora. D zięki tem u w  porę h j a w m \ * lĘokzaieslyra^ n ość ma- 1 urządzenia. Cieszą się z na- 
u jaw m ono  drobne uste rk i. ^osXki. W y k P doSkona ły  szych po zytyw nych  w ypow iedzi.

o p ływ o w y kszta łt sp raw iły , że P rzyrzeka ją  że w ięce j taktcn  
y iic juu-w M iu  —  na m il i  pom iarow ej — statek jednostek zbudują  dla Po -3
iślano. je j dobre w v - osiągał wspania łą szybkość ro - M a ryn a rk i H and low ej, 

posażenie w  części  ̂ zamienne boczą (m im o tru d n ych  w aruo- w ysoka  techniczna gotowość
ków  naw igacy jnych), co czyni jednostk i nakłada i  na nas ma­
tę nową jednostkę szczególnie rvna rzy  obowiązek. M usim y u- 
przydatną do szybkiego przewo- trzym ać tę gotowość i  w  pe łn i 

• _ .  zu ładunków  masowych. W w ykorzystać  dla celów eks-
1 M a ja  o godz. 10,30 s/s „M a i-  oznaczonym m iejscu czekał na p loa tacy jńych , dla w ykonan ia  z 
o r lt“  zacum owany przy Wa- gości — uczestników prób — ho nadw yżką p lanów  przewozo-

łach Chrobrego w Szczecinie lo w n ik . S/s „M a lb o rk “  w zia i w ych. Nie

K ie ro w n ic tw o  sta tku  z zado­
w olen iem  prze jm ow ało jedno.; 
kę. Podkreślano, je j dobre 'wy­
posażenie w części zamienne 
oraz wysoką sprawność naw iga­
cy jn ą  sta tku. Szczecińska stocz­
n ia  dala dowód że w  pe łn i za­
s ługu je  na m iano przodujące j.

1 M
b o rk "

dzenie. Już od przeszło 2 lat 
dział kadr PRO usiłuje ure­
gulować sprawę zaliczania 
la t pływania oficerom po­
kładowym i jak dotąd bez­
skutecznie. Przedkładane w 
tej sprawie wnioski, nie mo­
gą doczekać się w  Minister­
stwie Żeglugi definitywnego

trz y k ro tn y m  ryk ie m  syreny 
o zn a jm ił, że w łącza się do po­
chodu 1-m ajowego. Opodal bu r­
ty  przeciągały barw ne t łu m y  ma 
n ifes tu jąeych . Idący w  czo­
łów ce pochodu stoczniowcy

kurs  na Sztokholm .
Ledw ie  nas tam  zacumowano, 

a ju ż  zna leźli się am atorzy 
zw iedzania statku.

W ciągu całego posto ju  k p i

zaw iedziem y. Godnie

dum nie  'spog ląda li na dzie ło Jasiek! 'n iezm ordow anie, p r * y j-  
swoich rąk. Po zakończeniu po mowat i oprowadzał P ^ s t a w i -  
chodu m ieszkańcy Szczecina c ie li naszych w ładz i  m ieszka.i- 
dosłow nie ob lega li trap , pragnąc cćw  Sztokholm u, zyw m  in te res - 
dostać się na statek i  oglądnąć ja ry c h  się s ta tk iem  jego urzą 
jego w nętrze. Ci, k tó rzy  zw ie- dżemami i eksploatacją. ,,V ry 
d z ili s/s „M a lb o rk " , jego p iąk- good ship Captam ta k im i
ne kom fo rtow e  messy, kab iny  zdaniam i w yraża li podziw  i 
m ieszka lne , i  ś w ie t lic ę , 'b y li n im i uznanie dla po lskich stoczniom- 
naprawdę zachwyceni. c q w .

będziemy reprezentować naizą 
banderę na morzach św iata i 
sław ić „z ło te  ręce4* po lsk ich 
stoczniowców i inżyn ie rów .

W IK TO R  FO ŁTYN
s/s „M a lb o rk

Radzieccy marynarze dziękują
JU&TUaS st .%£ T5B Ä  S
czni Remontowej radziecki pracy Waszego zakładu". 
statek s/s „Generał Panfi- Spośród brygad stoczmo- 
łow“ w celu dokonania re- wych, które wykonywały 
montu awaryjnego. Załoga prace remontowe na statku, 
stoczni natychmiast przystą wyróżniły się brygady Sę­
piła do pracy. Aby re- rewicza, Kucińskiego i la -  
mont przeprowadzić jak naj perka z kadłubowni, hydrau 
szybciej pracowano dzień i lićy z brygady SosnowsU e- 
noc. Remont został wykona- go, brygada Bobkiewicza ze
ny nie tylko szybko, ale i 
dobrze. Kapitan radzieckiego 
statku ..Sierych“ przesłał do 
dyrekcji list, którego frag­
ment przytaczamy:

„Załoga statku radzieckie­
go s/s „Generał Panfilów" 
dziękuje Wam za szybkie i 
dobre wykonanie prac re­
montowych na naszym stat-

ślusarni' okrętowej, brygady 
stolarskie Celmera,, Grajnar- 
ta i RusiJowicza. Dobrze kie 
rowali postępem robót: bu­
downiczy Dominik, kier. Wił 
ma i mistrz Konkol z kadłu 
bowni oraz mistrz stolarski 
Mącik.

W czasie postoju statku na 
wiązany został pomiędzyI I L U l l  Ł U tl/y tlŁ  iłu- Iiu.ci.yi>» *-•  ̂ .

ku. W szczególności podoba stoczniowcami a załogą stat

........................................................................ ........................
Jeszcze o nastrojach we flecie

zorganizowano ydla załogi ra 
dzieckiego statku i jego pa­
sażerów wycieczki do Gdań 
ska.

Ponadto sportowcy ze sto­
czni rozegrali z drużyną stat 
ku dwa mecze siatkówki, z 
których pierwszy wygrali go 
ście w stosunku 5:0. Rewan 
żowe spotkanie zakończyło 
się wynikiem 3:2 dla dru­
żyny stoczniowej.

Wychodząc w morze ma­
rynarze radzieccy serdecznie 
dziękowali stoczniowcom za 
umilenie im pobytu w sto­
czni.

Jerzy Wysogrodzki
korespondent

Szy to takie trudno?
Już chyb« tys iąc  razy vyyjaś- 

niano piszącym o sprawach m or 
sk ich  „szczurom  lą d o w ym " co 
to jes t BRT i NRT, a jednak 
sk ró tów  ty c h  rozszyfrow ać na­
dal n ie po tra fią . Do zb io ru  oso­
b liw ych  rozwiązań ty c h  skró tów  
dochodzi jeszcze jedno: w  książ 
ce pt. „Ż yw e  m iasta" (wyd. 
..W *ńdz*.-Powszechna 1935 r.)
je j au torka , D B ieńkowska, 
poucza czy te ln ików , że „N R T (H !| 
— ton  z a r e j e s t r o w a n y c h  
n e tto ". Skoro tak, to  dlaczego 
au torka nie uku ła  sk ró tu  TZN?

Znacznym i osiągnięciam i w  pracy w ita  tc S « “ “ ’DN! j  
¡Morza“  brypada sztauerska n r 102 z po rtu  gdańskiego, 
swoim  koncie ma ona reko rd  w  załadunku cem entu. Sztau- 
erzy z te j brygady Znani są n ie ty lk o  z w ysokie ] w ..(ła jno 
ści ale również z p rzyk ła dne j tro sk i o ładunek. Na zd jęc iu  
-  brygadzista Jan B łąd om awia przebieg ukończonego tra- 
ład ifnku . M ają się z czego cieszyc sztauerzy -  m im o prze rw  
spowodowanych kapryśną pogodą w yko n a li norm ę w  li«»/*.

Dobre zaplanowanie robót
— to  podstawowy warUnek 
powodzenia w  pracy. B ryga­
dzista Roman W iśn iew ski z 
po rtu  gdyńskiego zanim
przystąp i do p rze ładunku 
dok ładn ie  zapoznaje się z sy 
tuacją  na m iejscu pracy, o- 
mawia ze starszym brygadzi­
stą i  obsługą sprzętu zme­
chanizowanego przew idyw a­
ny przebieg przeładunku. 
Dzięki temu prowadzona 
przez niego brygada ma
stale zapewniony dobry
fro n t p racy i we współza­
w odn ic tw ie  w ydz ia łow ym  
siedem razy zajęła pierwsze 
miejsce. Na zd ioc iu : bryg. 
W iśniew ski, st. bryg. Roman 
W iśniew ski i w ózkarka E r i­
ka Damps.

„Czy wiecie kto ja festem?"
Niedawno pisaliśmy ona 

• trójach niepewności we 
flocie. Obraz tych nastro­
jów byłby niekompletny, 
gdybyśmy pominęli mo­
ment wyjątkowej... pew­
ności siebie niektórych ma 
rynarzy, zrodzonej właśnie 
na tym gruncie.

Chodzi tu o pewien spe­
cjalny typ choroby, poja­
wiającej się na szczęście 
bardzo rzadko na statkach, 
niemniej bardzo przykrej 
dla otoczenia.

Myślę o marynarzach — 
inwalidach, którzy wycho­
dząc w morze starają się 
przekonać swoich kolegów, 
„że plecy mają na lądzie". 
Warto o tym, porozmawiać. 
Spóbujmy więc odkryć ca­
łun tajemniczości osłania­
jący marynarzy — ważnia 
ków i pokazać ich w ca­
le’ wątpliwej krasie.

Ot choćby na takim stat 
ku „BRATERSTWO". Nie 
'wszyscy członkowie załogi. 
hołdują tam braterskiej mi 
lości i koleżeńskiej współ 
pracy. Praktykant hotelo­
wy DUS, wyraźnie wyła­
mał się z kolektywu stat­
kowego.

Dokucza mu wrzód waż 
niactwa. Pracuje bardzo

siać intrygi i  robić fer­
ment wśród załogi.

Na wszelkie uwagi kole­
gów odpowiada groźbami 
— „czekajcie, ja wam po

śtrza, nie wykonywali 
swych obowiązków zawo­
dowych, ale za to chętnie 
opowiadali wszystkim, ja­
kimi to są ważnymi oso------ I U U U U I I I  V  / .....................-  ‘ IV  . , -

każę w Gdyni“  (bo niby bistościami. Ob. Kwiatków
w Gdyni zostawił swoje 
plecy...) Nawet kiedy kap i 
tan próbuje przywołać go 
do porządku i wprowadzić 
na drogę uczciwej pracy, 
ważniak ostrzega go, że 
„wszystko wie i  że kapi­
tan będzie się w Gdyni 
tłumaczył“ .

Ob. Duś pomylił się mo 
cno sądząc, że jakikolwiek 
jego znajomy, choćby bar 
dzo wpływowy, będzie o- 
slaniał jego nieróbstwo, 
niekoleżeńskość i  intrygan 
ctwo.

Lepiej obywatelu Duś. 
mieć swoje plecy na stat, 
ku. gdyż tam bardzo przy 
daja się one do dźwigania 
ciężkiego trudu marynar­
skiego.

Nie lekkie życie miała 
załoga m/s „WARSZAWA‘ 
w swojej podróży na prze 
łomie roku 1.901/55 gdyż na 
statku ulokowało się aż 
dwóch „ w a ż n ia k ó w S te ­
ward KWIATKOWSKI i 
praktykant hotelowy ŻAR 
CZYŃSK1 Obaj często leu 
ceważyli polecenia ochmi

ski robił na m/s „Warsza­
wa" . tylko... wycieczkę 
przed objęciem odpowie­
dzialnego stanowiska kad­
rowca w PLO, a Zabczyń 
ski byl tuż, tuż — przed 
objęciem poważnej funkcji 
w Komitecie PZPR w 
PMH... Zmyślone bajki o- 
czywiście nie spełniły się 
do tej chwili, choć wiele 
dni upłynęło już od po­
wrotu statku do Gdyni.

Załoga jednak w czasie 
rejsu nie miała odwagi 
przeszkadzać „takim  osobi 
stościom" — w oddycha­
niu świeżym, morskim po 
wietrzem i przypominać 
im o zaniedbanych obo­
wiązkach zawodowych.

Nawet bezpośredni prze­
łożony ochmistrz, obawia) 
się zwrócić im uwagę na 
złe postępowanie.

Bytouję i inni ważniacy 
„urzędujący" na statku z 
notesikami, wytwarzający 
wokół siebie atmosferę „taj 
nej m isji" wykonywanej 
rzekomo przez nich. Zby­
tecznym byłoby jednak

mnożenie przykładóu), War 
to przejść do wniosków.

Myślę, że nie wolno lek­
ceważyć objawów brzyd­
kiej choroby urojonego 
ważniactwa. W normal­
nych warunkach na lądzie, 
taki maniak zostałby szyb 
ko rozszyfrowany i skom­
promitowany. Na morzu 
czuje się on jednak często 
bardzo bezpieczny. A za 
uiażniactwem kryje się 
przeważnie chęć zastraszę 
nia kierownictwa i  załogi 
oraz stworzenia sobie wa­
runków bezkarnego bume- 
lowania i wymigiwania się 
od pracy a nie rzadko ro­
bienia brudnych intere­
sów.

Dlatego też gdziekolwiek 
choroba ta pojawi się, 
trzeba ją bezzwłocznie i ra 
dykalnie leczyć. Trzeba a- 
by kierownictwo statku, or 
ganizacja partyjna i ZMP 
— odważnie wystąpiły w 
roli „lekarzy".

Im szybciej postawio­
na zostanie diagnoza i roz 
pocznie się leczenie, tym 
lepsze będą jego wyniki 
tak dla załogi jak i dla 
delikwenta. No, a jeżeli le 
ozenie okaże się bezskute 
czne... trzeba wrzód usu­
nąć drogą operacji.

Wojciech Owicz

Bohaterski czyn
marynarzy
Na czechosłowackim  sta tku 

,D ie tw a“  s to jącym  w  porcie 
Kom arno na D una ju  zdarzyła 
się niedaw no aw aria. Przez k ing  
stony woda dostała się do 
w nętrza sta tku  i zalała wszyst- 
k ir  pomieszczenia.

Sygnał a w a rii p rz y ją ł zna jdu­
jący się wówczas w  Kom arno 
radziecki m o torow iec „K iro w o - 
grad“ , k tó ry  na tychm iast ruszy ł 
na pomoc. Po dziesięciu m in u ­
tach statek radz ieck i dobż! do 
b u rty  „D ie tw y “ . W ty m  czasie 
woda zdążyła ju ż  zalać maszy­
now nie i ty lk o  pięć cen tym et­
rów  dz ie liło  ją  od palenisk.

N ie zważając na groźbę ,w yhu 
chu ko tłó w , cała załoga maszy­
nowa „K iro w o g ra d “  przystąpiła  
do w a lk i z żyw iołem .

W ciągu dwóch godzin załoga 
,K irow og rada“  w ypom powała 
wodę i statek „D ie tw a “  znów 
odzyskał p ływ alność.

W ta k i sposób radzieccy m ary 
tiarze okazali pomoc swoim  przy 
jac io łom  — czechosłowackim 
wodniakom .

Ja nie wypuszczę b raku  hasło to ze stałą konsckw enęją sto 
suje w  swmjej p racy Ignacy ł .  .í ivski, brygadzista z W y­
dzia łu  Maszyn P arow ych G dyó-U ic j S toczni R em ontow ej. 
Na zd jęc iu : brygadzista K ow alew ski (p ierw szy z lew e j) 
w  rozm ow ie z dy rek to rem  Stoczni tow ; K w ia tko w sk im  i  b ry ­

gadzistą B ron is ław em  W ilczkiem .

niechętnie, ale za to lubi ------- - r ----------
^ ___ _____— ............................................... ......................

Od 1948 r. pracu je  w  por • 
cie gdyńskim  Stanisław W i­
cher. Rzetelnym spełn ianiem  
swych obow iązków  zyskaj 
uznanie w spółtow arzyszy i 
przełożonych. Rozw ija swe 
k w a lifik a c je , pracu je  beza­
w a ry jn ie  i w ykonu je  normę 
w  przeszło 200 proc. Ma m i 
nim alne uszkodzenia wago­
nów. Jest jedn ym  z na jle p ­
szych dźw igow ych-kow a low - 
ców.

I  n a ra d y  
m o g ą  być

s o c ja ln e
p rz y je m n e

Okresowe narady aktywu Uczestnicy narady z praw- 
socjalnego w Zarządzie Por- dziwym zadowoleniem zwie- 
tu Szczecin mają już swoją dzili budynek przedszkola.

Placówka ta, słusznie nosi 
miano przodującej nie tylko

tradycję
Ostatnia narada, która od­

była się w przedszkolu w Że 
lechowie zgromadziła ponad 
50 osób z aktywu socjalnego 
ZPS i przedstawicieli samo­
rządu miejskiego, wojewódz­
kiego oraz Związków Zawo­
dowych.

Gra dydaktyczna to jedna 
z zasadniczych metod pracy 
wychowawczej w przedszko­
lu. Toteż po referacie prze­
prowadzono kilka pokazo­
wych gier i zabaw. Pokaz zo 
stał starannie przygotowany 
przez wychowawczynie przed 
szkolą w Żelechowie, a wzo- 
10wy pokaz „zajęć“ wzbu­
dzi! duże zainteresowanie.

między placówkami ZPS. ale 
całego miasta. Widne prze­
stronne sale, moc zabawek 
i pomocy naukowych, pomy­
słowy i pełen różnorodnych 
eksponatów kącik przyrody
— wszystko to stwarza ide­
alne wprost waiunki dla dzie 
ci robotników portu szczecin 
skiego.

Przy „pół czarnej“ toczyła 
•się ożywiona dyskusja. Górą 
ce słowa zachęty i uznania 
skierowane przez kierowni­
ka referatu przedszkoli MRN
— kol Gaplową pod adre­
sem oraani-otorki narady ob 
Wadliwej, zo.lały prze/, 
wszystkich mile przyjęte.

Jak tu się nie cieszyć, skoro 
forma narady została mądrze 
obmyślona i właśnie w tak 
atrakcyjny sposób. Naradę 
zakończył wieczór pieśni i 
tańców ludowych. Z żalem 
opuszczaliśmy przedszkole. 
Przebieg narady nie tylko 
nas nie znużył ale ożywił. 
Zamiast kiwania się z nu­
dów w krzesełkach i bezmyśi 
nego palenia papierosów, w 
miłej i serdecznej atmosferze 
omówiono i przedyskutowa­
no najistotniejsze zagadnie­
nia. Właśnie ta ferma nara­
dy odebrała im nudę i cere- 
monialność, a dodała miłego 
ciepła i zacieśniła przyjaźń 
między rodzicami i pracow­
nikami przedszkola

IZABELLA RUTKOWSKA
korespondent ’
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p a ro w c u  „P s tro w s k i“ 
działalność zeiempowską

Młodzi, jak to młodzi — ka, organizacja zetempowska brał wiary w siebie, zmienił 
eją niewyrobione jeszcze pomaga m łodym, maryna- s;e. rozruszał, obudziła się
t a ro t fo im  ł-A-yri« n tw k ł/iio  4 :__:.- : _• . . .  , .charaktery, różne ambicje

To tylko część przykła­
dów, że organizacja zetem- 

rzom w rozwijaniu ich zdol w nim ambicja przodowni- powska na s/s ,,Pstrowski
zainteresowania. Nie btak ncści, w zdobywaniu coiaz ka Obecnie można o mm staje się ośrodkiem wycho-
wsród nich i takich, którzy Szerszych wiadomości facho- usłyszeć wiele dobrego nD. wawczego oddziaływania na
są lekkomyślni i chcieliby wych i podnoszeniu poziomu cd bosmana Sacharewicza. całą załogę,
lekko prżejść przez życie. ideologicznego.

Dlatego też głównym zada Pogadanki, dyskusje, roz- ^^^o^oooooooooooooooooo^ooooooooooooooooooo 
n'em organizacji młodzieżą- mowy indywidualne, w yró i- $
wej jest kierować młodzieżą, niania w gazetkach ścień- $
czuwać nad !ej wychowa- nych, koleżeńska krytyka — $
niem, rozbudzać zaintereso- eto środki, jakim i posługuje g
wania i kształtować jej świa — ------- *— s-  - -Ł-----------~
tc pogląd.

Spełniać te odpowiedzialne 
zadania w ccdziennym ży-

s:e organizacja zetempowska 
w wychowywaniu swych 
członków.

Niektórym ^
ciu na statku — to sprawa jak np. — Leonardowi Gru- g 
nie łatwa. Przekonali się o zewskiemu. Romanowi War- g 
tym i zetempowcy na s's no. Stanisławowi .lędrzejew- g 
„Pstrowski“ . Jednak w trud skietnu, Ireneuszowi Marti- o 
nościach znaleźli serdeczną i.iakowi dopomogła w przy- o 
pomoc. Udzieliła jej organi- gotowaniu prac dyplomo-
zacja partyjna. Że zetem­
powcy odczuwają

15 m aja odbyła się w gdyńskim  „D om u M arynarza“  IV  kon-

wych. U innych obudziła po- 
pomoc 1 czucie obowiązku. Tak było o

Opiekę świadczą ich wypo- np.^ Z prakt. Władysławem g  fe renc ja  sprawozdawczo-wyborcza ZM P w  PMH. Na tem at 
W iedZ l. „W naszej orga.oi- Różańskim, który ociągał się g  ko n fe re n c ji zam ieścim y obszerny a r ty k u ł w  następnym 
zacji partyjnej mamy ser- w  pracy na statku. Serdecz- g  . numerze. ć
decznego.opiekuna. Jej człon ne rozmowy, jakie przepro- c-.roooooooocoooooooooooocooooooooooooooooooooooóoooooo 
kowie dzielą się swoimi doś wadzali z nim zetempowcy 
wiadczmiami, służą radą i i członkowie partii odniosły

i ii i ii i i i i i i i i i i i i iu iiu iii iim iiu m u lu

Tak remontować statki
Rozszerzony remont rocz- Brunon Piątek wspólnie a sitkiem nadrobić to opóżn e- 

ny s/s „Gliwice“ , zaplano- kierownictwem statku ule- nie. Dzięki wykonaniu t go 
wany na 90 dni skrócono dc żyli szczegółowy harmono- zobowiązania podłączyli we 
dni 35... Jest to duży sukces gram remontu i włożyli du właściwym czasie rurociągi 
i warto rozważyć co złożyło żo wysiłku ab z przyśnię- parowe dla przeprowadzenia 
się na iego osiągnięcie. szyć jego wykonanie. Na:- prób maszyny głównej.

Po pierwsze — statek zo- poważniejszą pozycja były Zapewniono rowmez nale- 
stal przez załogę właściwie prace kotlarskie i remont żyty front pracy na doku. 
przygotowany do remontu maszyny głównej. Mistrz z Mistrz z kadiubowm Jan la - 
stoczniowego. Dobrze i na działu kotlarskiego — Stani- soń c z u w a ł nad zachowa- 
ezas opracowano specyfika- sław Piwowar i mistrz a nem rytmiki, haaosc Dra( > 
cję remontowa, wiele uię- działu maszyn parowych — gdy patrzyło s,ę na pracę za 
tych w niej robót wykonała Kurak wezwali swoje zespo łogi dokowej, p o w a le  G t- 
załoga statku. ły do współzawodnictwa, rard Kreft i Nadolski o.az

Tuż przed wejściem do dzięki czemu zabezpieczono spawacz 
stoczni 
kiej w 
jeszcze raz
mówcami przeanalizowali li  były roboty ---------- , „
stę remontową, w wyniku Późno nadeszła dokumen- etno je do połowy planowa- 

dokladnie ustalono, tacja na wykonanie skrzyni nego czasu — z 14 na 7 dni.

Edmund Kujawski

C7eg0 »*%• »»J »«w.-- — -    —v — ..
które roboty wykona stocz- cieplnej do maszyny głów- Po trzecie dużo ptacy i
pJp a które załoga. r.c-j. Zespoły rurarskie praco serca włożyli w remont ma-

Po drugie — dopisała or- jące pod kierunkiem mist- rynarze: m. m. I of. Zyg-
ganizacja pracy w stoczni, rza Pawła Wiśniewskiego po munt Batko i bosman Kazi-
Z-ca szefa produkcji

pomocą 
Znaczną część załogi sta­

nowi młodzież. Koło ZMP 
skupia 11 członków, z któ­
rych 5 jest absolwenta r.i

skutek. Zmienił się. Awahso 
wany na ml. marynarza, 
świeci dziś przykładem in- 
r.ym członkom załogi.

Pod wpływem organizacji
Szkoły Morskiej. Ambicją zetempowskiej zmienił styl 
każdego z nich jest zdoby- swojej pracy. I I I  mech. Sta­
wać coraz wyższe kw a lifi- uislaw Jędrzejewski, skorzy- 
kacje i powiększać szeregi stal z udzielonych rad i o- 
przodujących marynarzy na. becnie przoduje w pracy za- 
szei floty. Droga do tego pi o wodowej i społecznej, czym
wadzi przez p-acę nad so­
bą, przez szkolenie zawodo­
we i ideologiczne i udzia! w 
pracy społecznej. Przy wy­
datnej współpracy człon­
ków partii, jak np. I I  of. 
Wiesława Budnika, I I I  or.

zasłużył sobie na przyjęcie 
go w poczet kandydatów par 
tii. Nie „dopasował“ począt­
kowo do załogi ml. stew 
Stanisław Kruk. Nieruchli­
wy. bez inicjatywy... taką o 
nim opinię miata załoga. To

Zygmunta Zambrzyokiego. było kiedyś.. Pod wpływem 
z-cy kpt. Władysława Papiol organizacji ZMP Kruk na

Załoga s|s »Olsztyn« 
nadal przoduje

Różne były nastroje wśród Obecnie nasz statek jest 
załogi, gdy zapadła decyzja, po rocznej klasie, którą od- 
że s/s „Olsztyn" zmieni ar- był w Gdańskiej Stoczni Re 
matora i będzie eksploatowa montowej. Zaplanowany po 
ny przez PŻM w Szczecinie stój w stoczni załoga statku 
Rozmaite plotki i komen!a- skróciła o 12 dni. a to dzię 
rze poprzedzające nasze ki wielu samoremontom wy 
przejście z PLO do PZM nie konanym w czasie rejsów 
działały na marynarzy za- Dużą pomoc w czasie posto- 
chęcająco i dawały dużo do ju w stoczni okazał inspek- 
myślenia. Z nieufnością od- »or techniczny nadzorujący 
nosiła się część załogi do te wykonanie naszych prac re 
go, co jest w Szczecinie. Ten montowych oraz pracowni- 
i  ów z marynarzy mysia! cy stoczni, którzy dobrą or- 
„zrobi się jeden rejs i zoba ganizacją pracy oraz zrozu 
czę“ . Niektóizy po cichu my mieniem wysiłków załogi do 
śleli nad sposobami przenie pomogli do przedterminowe 
sienią się do PLO. Żal im go przekazania statku do 
było zrywać ze „starym" ar eksploatacji. Do skrócenia 
matorem. Nie bez racji s/s remontu przyczynili się 
„Olsztyn" zawsze znajdował również inspektorzy MRS, 
się w pierwszej dziesiątce którzy przeprowadzili oglę- 
przodujących statków PLO, dżiny statku w czasie eksplo 
a w. I I  kwartale 1953 r. za- atacji.

j>ż. stanowiły zwiększonym wy* mierz Kondracki oraz I
mech. Piotr Ludwiczak i I I I  
mech. Kazimierz Kłeczków-

lis ji) 2 j
w anie za udzie loną pomoc.

JERZY HOMA 
st. m ar. z m/s „O ksyw ie “ .

Już w pierw szych dniach re j-  w ych  i na pokryc ie  in nych  o-
su, postanow iliśm y na m/s „M ic -  piat.
k ie w lcz " u a k tyw n ić  życie k u l-  w  te1 , ame1 0o d ró ż v  ir iedv 
ku n  , r a , ^ Wir 0VVte- Nasza rada statek z n a td o w il s,ę w sundżiey 
,k_ n i,?  - 1 c ,a °P racowa- rad io te legra fis ta  G órski odebrał

„ a l ? f n H,SUV° ^ 0n0 T  wezwanie o pomoc. Żądał je j 
';adt?,w yt;h i s t,o rt°  nasz tra w le r „K as jopea“ , k tó ry  

„H'=iredak^ ? i gazet C1 Ściennej 1 wszedł na m ieliznę. M e ldunek st-atkńw hand low ych
w  k lad  "p r a c y Ck i e r  o w n i k  a° ” r  a d y  nPa* “ st p - kazapp ka p ita - U chw ałę R z ą d u "  P a n i f o k o -

posto ju s ta tku  w  P o rt Saldzie 
załoga nasza ju ż  w  m orzu o- 
czyściła ładow nie i  przyfeotowa 
ła  je  do załadunku cebuli. L u ­
b ian y  przez w szystk ich przo­
d o w n ik  p racy bosman G ajdów 
ski zobowiązał się ieszcze tros 
k liw ie j dbać o dobrą konser­
w ację  sta tku  i  u trzym an ie  
w zorow ej czystości.

Załoga maszynowa ze st. me­
chan ik iem  Franciszkiem  Wa- 
siem zastosowała w  obecnym  re j 
sie osiem uspraw nień, w  w yn i- 

w y raża li nam gorące podzięko- k u  k tó rych  skrócono poważnie

le jn e j obniżce cen. Na m/s 
Po zorien tow an iu  się w  sy tu - „p rz y ja ź ń  Narodów “ , w iado-

czas rem ontu  m echanizm ów i 
osiągnięto lepszą ko n tro lę  ich 
dzia łania. „M aszynow e j’ “  szczy­
cą się tym , że w  czasie k ilk u  

*  *  ąc osta tn ich  podróży nie dopuścili
_  , , . . . .  do żadnych przesto jów . Poza
z  I ad0Ś^ ,u A P°  L J L , „ l , ° h  ty m  zaoszczędzili on i w ie le  ton

pa liw a i smarów.
D zięk i dobre j pracy całej za­

łog i nasz statek znalazł się w 
kw a rta le  b r. w  pierwszej

ją l nawet drugie miejsce we 
współzawodnictwie 
statkowym.

Od przejścia s;s„OIsztyn'‘ 
do PŻM minęło już 5 i pót 
miesiąca i nic się w pracy 
na statku nie zmieniło. Za­
łoga tak jak dawniej dba o 
jednostkę, walczy o wykona 
nie planu, o obniżkę kosz­
tów własnych. Pian przewo 
zów za I kwartał br 
konaliśmy w 127 proc. w to 
nach 1 w 124 proc. w tono- 
milach. Nie mieliśmy w tym 
czasie żadnej awarii ani

Trzeba tu nadmienić , że 
między roczna klasa statku m ia ii 

się odbyć w listopadzie ubie 
głego roku. Jednak dzięki re 
aliżacji zobowiązań podję­
tych przez załogę, przesunię 
to termin remontu roczne­
go o 5 miesięcy.

Za przykładem marynarzy 
z „Olsztyna“ poszły obecnie 
zaiogi innych statków PŻM 
Przygotowują ko‘ ty do prze 
glądów klasyfikatora na po- 

”  ° stolach miedzy rejsowych.
Dużą rolę w podnoszeniu po 
ziomu pracy na statku i po 
głęb.ianiu gospodarności

przestoju z winy statku.. W w ,r¿d marynarzy odgrywa- 
oszczędnym gospodarowaniu szkolenia zawodowe i ide
H Ä J J S S W 3 K  ologiczne, które M Wsze miejsce wśród jednostek 
PŻM. Nasze koszty utrzyma 
nia jednostki są niższe od 
przewidzianych normami.

Są jednak pewne sprawy,

cza cała załoga. Że pilnie 
przykłada sie nasza załoga 
do nauki świadczą ostatnie 
egzaminy palaczy, jakie od­
były sie w czasie postoju

nad którymi nie można statku w Szczecinie. Wsz.y- 
przejść do porządku dzień- Scy marynarze z działu ma 
nego bez „ale“ . Dział zaopa szynowego oraz jeden z ho- 
trzenia PŻM nie zawsze do- talowego zdali egzaminy z 
starcza na czas materiały na wynikiem dobrym, 
statek. Należałoby zmienić 'Nasza załoga jest w pełni 
miesięczny system rozliczę- świadoma swych zadań i 
nia prowiantowego w dłuż- wywiązuje się z nich ku o- 
szych podróżach, gdyż spo- gólnemu zadowoleniu, 
rządzanie miesięcznego re- Krótkie pogadanki na te*
manentu prowiantu w gorg' 
cym klimacie naraża chłod-

mat stosunków politycznych 
gospodarczych niektórych

nię statkową na nadmierne krajów, jak równfeż wyciecz 
obciążenie i ewentualne u- k i organizowane w portach 
szkodzenie, a prowiant na zagranicznych przez dowodź 
zepsucie. To samo dotyczy two statku, dają maryna- 
rozliczeń z inwentarza i ma rzom możność ugruntowania 
teriałów rozchodowych wszy poglądów, umacniają ich 
stkich dziaiów, które dotych świadomość, przywiązanie 
czas dokonywano kwartał- do bandery 1 miłość do na- 
nie. Wprowadzenie rozliczeń szej Ludowej Ojczyzny, 
miesięcznych zmusza kierów
ników działów d.) spoiząd/a- MAURYCY ŚWITAŁA 
nia remanentów fikcyjnych. kapitan s/s „Olsztyn"

KO tow . Jaskulskiego oraz po­
moc i opieka ze s trony z-cy “ “ ‘. ■ j - " i  kw a rta le  br. w  pierwszej
kp t. tow  Żuraw skiego oobudzi- ac,i Podjęto decyzję I statek mość ta b y ła  szeroko d ysku to - , jziesją tce przodulacych statków  
ły  in ic ja ty w ę  m arynarzy Toteż w zią ł ku rs  na m ieisce w k tó rym  wana. - f lo ty
już w kró tce  b y ły  pierwsze w y- zna jdow ał się m 't „K as jopea“ . Jednogłośnie postanowiono . . ,-szcze lepsze
n ik i. W św ie tlicy  ukazała się W dw ie godziny później p rzy- jeszcze ba rdz ie j zw iększyć w y - . ¿raev po itanow iliśm y 
nowa gazetka ścienna 1 foto.aa- by liśm o do stoiacego na m ie llż - dajność p racy .1 utr/ / mac ^ 4 * '  u a k tyw n ić  współzaw odnictw o
zetka obrazuiąca obchód 1 M aja nie sta tku. Obok k rę c iły  się dun łosć w a lk i o obniżkę kosztów —.-(jżyw aehtow e oraz zwiększyć
w K ra ju  Rad, u a k ty w n ił się ra- skie m o to ró w k i. ra tow nicze 1 ho- w łasnych oraz stałą gotowość ^ ‘ l aoZ;VvSt anie mocw maszyn
diowęzeł s ta tkow y oraz rozpo- Inw n ik  Statek ryback i wiedząc, eksp loatacyjną statku. sta tku
częto przygotowania do w yda- te  idz iem y z pomocą w strzym a ł Już obecnie możemy poszczy- • ‘ r . r . n r r m r t . ' t
nia b iu le tyn u . się z p rzy jęc iem  pomocy duń- cie się now ym i osiągnięciam i. BOGDAN G D O r i io c K i

N ajw iększą popularnością sklch lednostek. za k tó re  trzeba A by do m in im um  skróc ić  czas m /s „Przy.jazn Narodów
wśród załogi cieszy sic sport óv łoby  słono zapłacić dewlza-
K ie ro w n ik  sekcji sportow ej tow. 011 
Z im orsk i tro sk liw ie  zaopiekował W arunki 
się sprzętem Opracowano też fatalne
g ra fik i rozgryw ek: szachowych, 
w arcabow ych i p ing-pongowych 
V/ w olnych od pracy chw ilach

atm osferyczne bv ły  
siła w ia tru  dochodziła

poryw ach do 3° wg skali 
Beauforta M im o to  n ’ez w tocz­
nie nodieto akcje ra tunkowa.

ping-pongiścj aby uzyskać lak Na komendę ..cala naprzód 
najlepszą form ę tre n u ją  z ża 
palem. >

M am y również na sta tku  wia
trów kę . Zorganizow anie zawo- . . .  , .......................
dów strze leckich ściągnęło licz- m ie liznę, dzięki jednak um ie-

m /s ..O ksyw ie“  zaczął ściągać 
tra w le r z m ie lizny.

Is tr .i^ ło  niebezpieczeństwo 
zdry fow an ia  naszego statku na

n'-ch uczestników . Każdy sta­
ra! się dowieść, że jeszcze n ie ­
dawno b y ł w zorow ym  żo łn ie­
rzem Polski Ludow ej 

O statn io przydzie lono nam rę­
kaw ice bokserskie, ale jak  na

jftn e m u  k ie row an iu  przez ka~ 
p tana i I o f W łodzim ierza 
D ronka oraz zgranemu w y s ił­
kow i ca łe4 zaiogi. akcja za­
kończyła sie pom yślnie. T ra w ­
le r został ściągnięty.

Z radosnym uczuciem dobrze
razie, ta dyscyp lina sportu nie spełnionego obow iązku wzie
znalazła sym patyków  Nasi chłop 
cy mają w idać de lika tne  tw a­
rze i obaw ia ją  się zniekształce­
nia Ich.

Zycie  KO obe jm u je  również 
szkolenie. P rzyb ra ło  ono u nas 
różne fo rm y.

Obecnie odbyw ają się w y k ła ­
d y  z ekonom ii po lityczne j. Ma­
te r ia ł dość tru d n y , zwłaszcza dla 
tych , k tó rzy  jeszcze nie s tyka li 
się z n im  D zięki jednak do­
brem u w ykładow cy, k tó rym  iest 
absolwent PSM' as maszynowy 
W itow sk i, szkolenie daje dobre 
re zu lta ty

Tow W itow sk i Iest zawsze sta 
rannie przygotow any do w y k ła ­
du 1 nie czyta z książki — jak 
to  ro b ili n iek tó rzy  m rr w y k ła ­
dowcy. Dlatego też w yk ła d y  ie 
go są interesujące ! pobudzają 
do m yślen ia. Każdy w yk ład  roz 
poczynają pytan ia , k tó re  nawlą 
żują do przerobionego już tem a­
tu Po w yk ładz ie  zaś, toczą sie 
żywe dyskusje . N ie od razu by­
ło z ty m  dobrze, ale tacy  człon­
kow ie załogi la k  W iczyński, K o- 
b ie lsk i i Jasku lsk i, zabieraiac 
często głos w dyskus ii, p o tra fili 
ośm ie lić i pobudzić innych  M o­
żna powiedzieć, że nasze szko­
lenie daje dobre w y n ik i.

Franciszek B u ła
m/s ..M ick iew icz“

Naszym osta tn im  portem  za­
gran icznym  przed oovyrotem do 
k ra ju  b y ło  Oslo M akle r obsłu­
gu jący nasz statek zapew nił, że 
załadunek ukończą do godz. 23 
W yszło jednak inaczej Do tego 
czasu ro bo tn icy  nie zdo ła li za­
ładować khkudzies lec iu  ton  ła ­
dunku  i od m ów ili p racy w nad 
godzinach. Zanosiło się na to, 
że posto im y do następnego dnia 
do po łudnia .

Czy m os liśm v dopuścić do ta ­
kiego n ieprzew idzianego przesto­
ju? Oczywiście, że nie

Na wezwanie kap itana ob. 
W łocha postanow iliśm y sami u- 
koóczyć za^d unck . K ,aHy ro­
bo tn icy  zeszli ze s ta tku, cała 
załoga energiczn ie w znow iła  ora 
ce. Z pobliskiego bu dynku  no r­
wescy ce ln icy  ze zdziw ieniem  
p a trzy li na nas la k  o północy 
stanęliśm y do robo ty  1 po k i l ­
ku godzinach załadunek ukoń­
czyliśm y.

Nad ranem m/s „O k s y w ie "  w y  
szedł w  morze Dzięki przyspie­
szeniu w yjśc ia  sta tku  z Oslo, 
zapobiegliśm y bezproduktyw ne­
mu ooc+niowl. oraz zaoszczedzi-

rl~M }»v JoM«» tr7«V.q HvłO- 
hv i w ^ f  as ooD^cnie dodat­
kow ej p racy ro bo tn ikó w  porto-

my kurs na m acierzysty port — 
Szczecin

Nasz radio p rzy ją ł telegram , 
w k tó rym  rybacy z „K a s jo p e i“

ski. Ci ludzie sprawnie kie­
rując wykonaniem prac re­
montowych pociągali osobi 
stym przykładem innych 
członków załogi.

Owocne były codzienne 
operatywne narady kierow­
nictwa statku z z-cą szefa 
produkcji czy z budowni­
czym Kosińskim. Dzięki kon 
troli bieżących prac oraz 
dokładnemu planowaniu r<5- 
bót na dni następne przez­
wyciężano trudności, podpo­
wiadano sobie lepsze sposo­
by wykonywania zadań, w 
porę wykrywano niedokład­
ności. Dzięki temu remont 
był wykonany równomier­
nie. Znalazło to swój wyraz 
w końcowej jego fazie: n ikt 
nikomu nie siedział z robo- 
*ą na karku, drobne roboty 
nie hamowały prac montażo­
wych w maszynowni.

Sowicie opłacił się trud 
włożony w przyspieszenie 
remontów.

Dzięki zgranej pracy stocz 
mówców i marynarzy, s/s 
Gliwice" przekazano do 

eksploatacji na 55 dni
wcześniej niż planowano. O
tyle zwiększyła się technicz­
no-eksploatacyjna gotowość 
statku. Została stworzona i 
wykorzystana możliwość u/y 
skania ponadplanowych 
wpływów za fracht.

W wygospodarowanym >:.’a 
s;p statek odbywa rejs z 
drzewem do Angli, następn e 
przywiezie tomasynę z Ant­
werpii do Szczecina i odbę­
dzie podróż do Szwecji z 
węglem.

Roman Ciszewski
inspektor te c h n ic z n y  p?,M

^  ■

O ą j s i t u l w i e m u  n w  t & m n t

C z a t ¿esI t  # » fo ż e  Ę sttzessćeać'?
D o  przeczytaniu artykułu .Baltonie“ . Jasne że część za granicą. Zresztą nie moż-

dyskusyjnego pt. . Czy towarów zakupionych w na pogodzić obowiązków służ
:ak może pozostać’ “  czułam,-„Baltonie“ , czasem odsprze- bo wych na statku z kaikulo- 
że Dorusmno o-o’-lem warty daję do punktu sklepu MHD v.aniem dobrych interesów i 
przemyślenia M ú'gni zamiar czv „Delikatesów" aby uzys b'eganiem za tanimi zaku- 
soma ,7“ Krp.ć et o ■■ dyskusji, kać pieniądze na wydatki parni. Wykazał to zresztą na 
a1“  przyznam szczerze. że domowe. Wydaj? m! sie, że przykładach ob Karbowiak. 
o;e wszystko było dla mnie taki sposób zuzytkowan'a
iasne gdyż w artykule była dewiz jest zupełnie logiczny Chciałabym jeszcze kilka 
przecież mowa o legalnym ; dostosowany do potrzeb. słów powiedzieć
przewozie towarów z zagra- _ nie“ . Faktycznie nierzadko
nicy. Zabrame głosu ułatw i- Mimo to megę śmiało działała tam handlarki, od- 
>o mi przeczytanie „listu żon stwierdzić, że jestem w sta- kupujące bony dewizowe od 
marynarzy" i wypowiedzi nie zupełnie dotrze wyżyć niektórych żon marynarzy i 
oficera PMH o t Karbowia- z pozostałych pierdędzy. Nie wykupujące w „Baltonie* 
ka, Teraz uznaję, że słusz- buduję co prawda w tej duże ilości atrakcyjnych to­
nie poruszono przesadę w za chwili domku rodzinnego, warów. Niestety, oprócz han 
kupach prezentów Rama je- 'ale jak sie orientuję, należ- diarek obcych, nieznanych 
stem żoną marynarza i wietn ności za domek budowany mi z grona rodzin mary-
o tym, że zarobki męża. da- Rrzez spółdzielnię wcale nie narskich, są tam również żo- _________ ___ _
:a nam możność życia na zu- trzeba płacić w całości go- ny marynarzy. N»e rozumiem sz.ego społeczeństwa, jak i za 
pełn'e dobrej stop-e, bez po- tówka Mak piszą autorki zupełnie, po co żona mary- granicą. 
tr7.ebv spekulowania dewiza- listu) lecz część rfguluje się narza zajmuje s!ę dodatko- 
mri czv zajmowanie sie han- ratami przez^ dłuższy okres wo prowadzeniem interesów
dlem. Mój maż, cześć swego czasu. A więc nie widzę handlowych. Wiadomo mi, . ___ , ____
dodatku dewizowego wyda- kon;eczności gwałtownego do że te właśnie handlarki, wca ność kupić to .«arrio tame) 
ie na drobne wydatki zwią- rabiania sie na budowę dom Ie nie sprzedają zakupionych Tak zresztą robi każdy cz.lo- 
zane z postojem w portach ku chyba, że któraś liczy się w ten sposób towarów do wiek. ale nie widzę potrzeb 
zagranicznych jak: kino. z tym, że mąż nie będzie sloiska MHD ozy „Delikate- kupieckiego kalkulowania 
teatr, napoje, przejazdy :tp. długo pływał. Wvdaje mi się, sów", Ta kalkulacja widocz- wydatków dewizowych. W«żv 
Nie wnikam w szczegóły że tu jest źródło tych po- nie nie opłaca się. Dlatego scy wiemy o tym. że według 
tych wydatków. gdvż rozu- śpiesznie robionych intere- też sporo towarów zagranicz- zeszłorocznej Uchwały Radv 
miem, że są one niezbędne, sów handlowych o których nych pochodzących z „Bal- Ministrów, nie ma obecnie 
Oprócz tego, maż często przy jako żona marynarza często tony“  można kupić w pry- ograniczeń ani co do iloścb 
wozi jakieś miłe pamiątki z słyszę. Naturalnie nie mają watnych sklepach trójmiasta, ani co do rodzaju towarów 
egzotycznych krajów, zabaw- powodu śpieszyć się ci, któ- czy innych miast Polski — przywożonych z zagranicy 
k i dla dzieci e?v perfumy rz.y maia czyste sumienie, naturalnie po dużo wyższej Jednak logika »arna wska- 
dla mnie. Zresztą mogę n la mnie jest najważniejsze cenie. Myślę, że i tu jest żuje, gdzie jest granica roj- 
stwierdzić, że perfumy czy aby mój mąż miał przede gruba przesada, gdyż jak sądnych marynarskich zaku- 
inne kosmetyki w dobrym wszystkim opitrę dobrego powiedziałam, z pensji męża pów. a gdz*e zaczynaja s:ę 
gatunku, każdej kobiecie pracownika floty, sumiennie i  reszty dodatku dewizowe- kupieckie interesy. Moim zda 
sprawiaja przyjemność i jak wykonującego swoje obo- go można wyżyć bez trud- niem tak nie powinno zo- 
mi wiadomo, żadna z żon wiązki. Nie chcę, aby. miał ności. Istnienie handlarek w stać. Niech importem towa- 
marynarzv nie gardzi nimi. on opinie „dobrego kupca" „Baltonie“  poważnie utrud- rów zajmują się przeds;ę- 

Mimo tych wydatków za- przywożącego duże ilości to- nia nam kupowanie tych ar- biorstwa importowe — które 
ersnfcznveh. z każdego rei«u warów z zaeranW. lub tykulów przemysłowych czy Przecież po to istnieją, 
męża pozostaje »eszcze spotu wreszci® marynarza — ciu- spożywczych, które akurat
dewiz do zrealizowania w łacza, który udaje biedaka są nam potrzeone. Ciekawe, Stefania ¿ygadlowici

że te parce handlujące d> 
wiadują s:e o wsrystk co 
atrakcyjnych towarach szyb 
ciei aniżeli my' Uważam k 
handlarki ie nie miałyby po- 
la do popisu w , Baltoni ?" 
gdybyśmy mv -- żonv mary­
narzy n e odstępowały swo­
ich bonów a same je reali- 

o _ „Bal to- ze wały. Częlc!owo więc sa­
me jesteśmy winne za taki 
stan rzeczy.

Kończąc moia wypowiedz 
stwierdzam, że niektórzy ma 
rynarze rzeczy* i Me prze­
sadzają w zakupach za s.a- 
nicą, choć wcale nie wyma­
gają tego potrzeby życiowe. 
Tó właśnie wyrabia im opi­
nie handlar-y tak wśród na-

Jasne, że ani mój maż ani 
ja nie kupujemy towaru po 
droższej cenie niajac m oź-
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Rozumowanie Kaleko
f"'* ZY przypominacie so- 
^  bie sienkiewiczowskie­
go murzyna — Kali — z 
„W pustyni i  w puszczy“ ? 
Rozumował on ta k :— ,Jeś 
li ktoś Kalemu zabrać kro 
wy — to jest zly uczynek. 
Dobry, to jak Kali nabrać 
komuś krowy. Upamiętniło 
mi się to twierdzenie, bo 
starszy mój brat — gdy 
byliśmy jeszcze dziećmi 
— często je stosował.

Z pod -i rozumowa­
nym stykałam się — nie­
stety później w życiu do­
syć czastó. Zresztą jak nie 
werzycie mogę zaraz dać 

7 ostatnich przykła­
dów.

Załogi gdańskich barek 
n'«obetnie iadą do Byd- 
«■"wzy, chociaż jest to 
d'ść dobra trasa. Traktuje 
ich bowiem to przedsię­
biorstwo jak od innej 
.mamy“ . Weźmy pierwszy 
lepszy dziennik podró­

ży. Spójrzcie — barka 
„Ż-2019“ załadowana zo­
stała "> Gdańsku 27 kwiet­
nia, 29 — była w Przega- 
linie, a tam czekała aż do 
5 maja na bydgoski ho­
lownik. Myślicie, że żad­
nego nie było w Prze?,śli­
nie, bo są trudności z ucią 
giem? Gdzie tam, były ale 
zabiersta bydgoskie barki 
— poza kolejnością. Gdań­
skie, były im raz za duże. 
raz za małe.

Wreszcie ktoś ste jednas 
zlitował nad ,.£-2019“ i 
wziął ją na hol W 3 dni 
póżntał barka bvla w Byd 
goszczy. I  znowu postój do 
16 maja, Prze z te dni dźwi 
gi nie stały, wyładowywa­
ły  i załadowywały barki... 
bydgoskie. Niektóre z nich 
nawet zdążyły w między­
czasie wykonać dodatkowe 
rejsy. Barka 1 „2-2019" na 
załadunek czekała do 25 
maja aby nareszcie 27 wy-

Kie tylko
pod adresem PŹN

ruszyć w rejs powrotny. 
Przez cały miesiąc 1 rejs
— szybko, prawda? Myśli­
cie, że tak było tylko z 
jedną barką? Nie. Podobną 
historię miała „£-2034“ , a 
nawet gorszą, bo odsunię­
to ią iuż z pod dźwigu.

Pytacie co to ma wspól­
nego z Kaiim? Chwilkę 
cierpliwości. Otóż ci sami 
pracownicy z dyrekcji byd 
goskiej, równocześnie bar­
dzo narzekaja na szczeciń- 
sb '"'spozyturę. T nie tyl 
ko narzekaja ale i głośno 
pr^estnią, że szczeeiniacy 
robią im przestoje, że pod 1 
osłoną nocy podstawiają 
swoje barki poza kolejnoś­
cią. że nie pozwalają lu ­
dziom zarobić itd. itd.

Czy nie widzicie teraz, 
że rozumowanie jest podob 
ne? Kali powiedziałby to 
tak: — „Jeżeli szczecińska 
Ekspozytura robić przesto­
je Bydgoskiej Żegludze to 
jest źle. — Jak Bydgoska 
Żegluga robić przestoje 
gdańskiej Ekspozyturze — 
to jest dobrze.

Sen o d y p lo m ie  
straszy n a d a l

Swego czasu wydrukowa­
liśmy notatkę pt, „Sen o dy­
plomie“ piętnującą niepo­
rządek i brak dobrej orga­
nizacji pracy działu szkole­
niowego przy gdańskiej Eks­
pozyturze Żeglugi na Wiśle. 
Jako przykład podaliśmy ma 
ryr.arza Aleksandra Bagiń­
skiego, który mimo licznych 
usiłowań nie mógł doprosić 
się komisji, aby go przeegza­
minowała. Wciąż spotykał 
się z odmowami lub wykręt­
nymi odpowiedziami ludzi

Uznanie wniosku racjona­
lizatorskiego za pożyteczny, 
wypłacenie premii pomysło­
dawcy — to jeszcze nie wszy 
stko.

Każdy racjonalizator prze­
żywa pełnię radości dopiero 
wtedy gdy wie, że jego po­
mysł jest stosowany, że ułat 
wia pracę innym i służy na­
szej gospodarce. O tej praw­
dzie wiedzą dobrze pracow­
nicy PŻM, odpowiedzialni 
za rozwój wynalazczości.

ona również gdy widzą, że 
ob. Stark wiórkuje „starym 
zwyczajem“ setki m8 par­
kietów biurowych, zamiast 
posłużyć się elektryczną cy- 
kliniarką, zbudowaną przed 
trzema laty wg pomysłu jed­
nego z racjonalizatorów; i 
wówczas... gdy przechodzą 
obok pomysłowego biurka 
(z szufladami na sztorc i 
normalnymi) przeznaczonego 
na przechowywanie doku­
mentów ładunkowych o du­
żym formacie. Biurko to wy 

Czy jednak świadomość te konane znacznym nakładem
pieniędzy (podobno okoio 11

Oil frontu i od triu

go towarzyszy im stale? Zło-

r®ri

śliwi twierdzą, że świado­
mość ta podobna jest do czę­
sta zanikającej fali radiowej. 
Zanika ona u członków ko­
misji wynalazczości, gdy... 
ktoś im napomknie, że pod­
nośnik transporterowy słu­
żący ad ładowania znacz­
nych ciężarów na samocho­
dy stoi już od wielu lat nie 
używany w warsztatach o

tys. zł) po wielu transloka- 
cjach służy obecnie iako... 
stolik pod maszynę do pi­
sania.

Można. bv znaleźć i więcej 
podobnych przykładów, świa 
drżących o braku troski 
należyte wykorzystanie po­
mysłów racjonalizatorskich
nie tylko w PŻM. ale rów­
nież i w innych przedsię­
biorstwach naszego resortu. 
Dlatego warto, aby komisje 
wynalazczości przynajmniej 
raz na 2 miesiące przepro­
wadzały dokładna analizę sto 
sowania pomysłów racjona­
lizatorskich, która zasygna­
lizuje w porę wszelkie za­
niedbani i niedociągnięcia 
w tej dziedzinie i wskaże

Oto budynek E kspozytu ry  Ż e g lu g i na Wiśle w  Gorzowie.
Ładny, prawda? i

krętowych PŻM...; zanika sposoby ich usunięcia.

D o b rą  w yp o w ied ź
n a g ro d z im y

K iedy  wszedłem do ka w ia rn i i  sk ie row a łem  slq do w o l­
nego s to lika , zauważyłem , że obok siedziało dwóch dobrze 
¿budowanych mężczyzn. Lekko  pochylen i do siebie prow a­
dzili ożyw ioną rozmowę. Po tw arzach by io  w idać, że dobrze 
znają oba) przedm io t rozm owy i tak  Jeden, ja k  1 d ru g i nie 
pozostawali sobie d łużn i w  odpow iedziach.

Cóż — pom yśla łem  — dawno się chyba n ie w id z ie li i  n ic 
zw róc iłbym  na n ich  specja lne j uw ag i, gdyby n ie  to , że gbyt 
często pow ta rza li słowa „s ta te k “ , „c h ie f“ , „ r e ja “  i t p „  a w ięc 
typow o m arynarsk ie . P rzy jrza łem  się im  i n iew ie le  trzeba 
by io , aby dojść do w n iosku , że to  m arynarze.

W iem, że to n ie ładn ie  podsłuchiw ać, ale dz ien ikarska  ż y ł­
ka zw ycięży ła  zasady dobrego tonu. Zresztą, bo ja  w iem  czy 
nie w arto  by io  słuchać rozm owy? Należała ona do ty p u  tak  
często spo tykanych rozm ów „p ryw a tn o -s lu żb o w ych “ . O m a­
rynarzach w iem  ty le , że jeden ma na Im ię Franek, d ru g i zaś 
To lek. (Treść rozm ow y przekazuję od m om entu zaintereso­
wania się sąsiadami).

— No, więc dobrze — od­
parł Franek — zgadzam się, 
jeśli idzie o rejsy, ale dlacze-

służbowych podasz jako czyn 
— dojdzie do tego, że pływać 
też zaczniesz „w  ramach" zo 
bowiązań.

— Nie przesadzaj, może 
się przypadkiem znalazło ta­
kie „sieroce“  zobowiązanie, 
ale to chyba był wyjątek.

— Ładny wyjątek — z 
przekąsem rzekł Tolek — a 
cała prasa podała to jako 
yrasze stałe, bojowe podej­
ście do tych spraw.

Franek zwiesił głowę i za­
paliwszy następnego „Mor­
skiego“ zastanawiał ąię dłuż­
szą chwilę. Tolek trium fu ją­
co patrzył na kolegę i zamó­
w ił którąś tapi z kolei kawę.

Nie wiem, jak i był rezul­
tat rozmowy, gdyż w tym mo 
mencie wszedł do kawiarni 
obiekt mych sercowych zain­
teresowań — Bożenka,

I Ty Czytelniku — mary-

— To chyba nie u nas —
odrzekł Franek, mocno ak­
centując koniec zdania. — 

go nie chcesz zgodzić się z My najpierw badamy co i
naszym miejscem we współ- jak, a dopiero potem... . .
zawodnictwie? Wygląda na ' — ...dopiero potem — prze narzu czy żeglarzu, wiele juz
to że oo pierwsze nie wie- rwał Tolek — zobowiązujecie powiedziałeś sądów na temat 

’ ,  komisii a po wtóre — się do jazdy kursem, ostuka zobowiązań podejmowanycn 
n o  mostu za zd ro śc isz . nia pokładu, pomalowania przez Innych. Nie zawsze je a

— Ale skądże — z uśmie- szalup i  pomieszczeń pro- nak myślałeś o tym sam je 
Chem  rzekł Tolek — miejcie wiantowych oraz do „ożywię podejmując, 
nawet pierwsze, na zdrowie, nia“ życia kulturalno-oswia- _ . 
ale nie zgadzam się z

o wie, nia - życia Byśmy więc dobrze się ro-
aie u ic  -X  - t y m .  towego. A w og.le tc» wasze zumleli> wlaśclwie ocenili roz
że podejmowane na waszym zobowiązanie p. ■ y , . mowę dwóch przyjaciół i do- 

'-Ł—  sumie kolosalne oszczędności * „ l / np snnstrze-
20 -

statku zobowiązania — które
przecież w głównej mierze paliwa, smarów, dewiz, 
wpłynęły na ostateczny wy- dżin itp. Czy me tak? .
nik - b y ł y  realne. ~  I uważasz, ze tak me

— Jakto — oburzył się Fra można? Czy przy do , eh 
nek — a więc uważasz, że chęciach nie można tego zro- 
zobowiązania podejmowaliś- bić? ,
mu na liDe? — Owszem można 1 trzeba

_ Nie, tak nie uważam. — ciągnął Tolek — powta-
Podejmowaliście je poważ­
nie, ale treść ich była nie­
przemyślana i — jak to s;ę 
u nas mówi — „no. to lu i 
zobowiązanie“ ,

rzam, trzeba, ale jeśli w dal
szym ciągu tak będziecie po­
dejmowali zobowiązania, tzn 
jeśli pi a wie wszystko ta. co 
leży w twoich obowiązkach

dali do niej własne spostrze­
żenia — podzielcie się z re­
dakcją Waszymi uwagami 
w kwestii podejmowania zo­
bowiązań przez załogi. Chęt­
nie je przyjmiemy i z jesz­
cze większą radością zamieś­
cimy na naszych łamach.

Najcenniejsze i najbardziej 
wnikliwe wypowiedzi nagro­
dzimy wartościowymi kńąż- 
kanv

Mak

K o n k u r s
gazetek ściennych
Zarząd Główny ZZPŻ o- 

głosił konkurs gazetek 
ściennych dla wszystkich 
przedsiębiorstw resortu że­
glugi.

Tematyka gazetek powin 
na dotyczyć zakładu pra­
cy lub załóg pływających. 
Trzeba więc pokazać ludzi, 
którzy ofiarną pracą przy. 
czynili się do rozwoju 
przedsiębiorstwa, polepsze­
nia produkcji, oszczędności 
i obniżki kosztów włas­
nych. Jednocześnie też na­
leży pisać o brakach i 
trudnościach.

W ocenie brana będzie 
pod uwagę tematyka gazę 
tki, forma opracowania ar­
tykułów, szata graficzna i 
opracowanie zespołowe.

Rady zakładowe dostar­
czą jedną lub dwie najlep­
sze gazetki do Zarządów 
Okręgowych ZZPŻ (do 8 
lipca br.), które do 15 lip- 
ca br. nadeślą 3 najlepsze 
gazetki Zarządowi Głów­
nemu.

Zarządy Okręgowe przy­
znają nagrody dla 3 naj­
lepszych gazetek okręgu, a 
wydział kulturalno- oświa­
towy Zarządu Głównego 
przyzna 3 nagrody indywi 
dualne (I — 300 zł, I I  — 
250 zł ł I I I  — 200 zł) oraz 
3 zespołowe (1000, 750 1 500 
złotych).

odpowiedzialnych za te spra­
wy.

W odpowiedzi na tą notat­
kę otrzymaliśmy z Bydgos­
kiej Żeglugi na Wiśle pismo, 
v, którym z-ca dyrektora do 
spraw, eksploatacyjnych wy­
jaśnia, iż marynarz Bagiń­
ski zostanie przeegzamino­
wany po powrocie z wojska.

Pięknie, Ale nam się wy­
daje, iż autor tej odpowie­
dzi nie zrozumiał lub nie 
chciał zrozumieć istotnego 
sensu krytycznej notatki za­
mieszczonej w „Sterze“ . Nie 
napisał bowiem ani słowa o 
tym czy i jak uzdrowiono 
niewłaściwą atmosferę w ko 
misji egzaminacyjnej. czy 
pouczono jej członków, jak 
powinni spełniać swe obo­
wiązki, czy przełamano ich 
biurokratyczny stosunek do 
młodzieży pragnącej się u- 
c?yć i zdobywać coraz wyż­
sze kwalifikacje. •' zawodowe. 
Wreszcie, jakie zastosowano 
środki, aby .wypadki takie— 
jak z Bagińskim — nie po­
wtórzyły się więcej. Jak 
nam wiadomo Aleksander 
Bagiński nie był jedyną o- 
fiarą biurokratycznego sy­
stemu pracy komisji egza­
minacyjnej. Takich jak on 
jest więcej. Co zrobiono, aby 
nie powtórzył się wiecej ta­
ki wypadek?

O tym wszystkim w . od­
powiedzi ani słowa. Dlatego 
też notatkę pt. „Sen o dyplo­
mie“ nadal uważamy za ak­
tualną. I  będziemy ją u w >  
żelj za aktualna dopóty, do­
póki nie otrzymamy rzeczo­
wej odpowiedzi: jak uzdro­
wiono pracę komisji egza­
minacyjnej.

Redakcja

Migawki 
z W iduchowa

• Do' Widuchowa zbliżą,,, się 
motorówka. Silny w iatr bocz 
jiy  spycha ją na nabrzeże, ż 
przerażeniem patrzę na 
sterczące z ocernentowania 
haki. Lada moment motorów 
ka uderzy w nie, bo właśnie 
w tym kierunku spycha ją 
wiatr. Awaria gotowa. Nie. 
Odetchnąłem z ulgą. W ostat 
niej chwili sternik unikną) 
niebezpieczeństwa. Poinfor 
mowąno mnie jednak, że nie 
zawsze tak szczęśliwie się 
kończy.

*  *  *

W Widuchowie zaiogi pły 
wające odcięte są od wszel­
kich wiadomości.

Zdarzył mi się 6-dniowy 
pobyt w tym właśnie porcie 
•i przez 6 dni nie miałem ga 
zety w  ręku. Szczęśliwie się 
złożyło, że na jednej z ba­
rek sternik miał prywatne 
radio.' U niego więc słucha­
łem dzienników radiowych i 
dzięki temu mogłem przygo­
towywać się do prasówek. 
Czy nie należałoby jednak do 
syłać prasę do tego tak ru 
chliwego punktu, gdzie każ 
dy pociąg trasowy musi się 
zatrzymać? Czy nie należa­
łoby też założyć tu radiowęz 
ła podobnie jak w Kostrzy- 
niu czy Cigacicach?

T. K.
korespondent

Taic sobie towarzyszu Re 
\  daktorze siedzę w kabinie 
.  i myślę, że tym razem war 
i  to by napisać d) Was list z 
i  „innej beczki“ niż zwykle 
i  Jak wiadomo, zbliża się 
= dziesiąta rocznica gospodar 
I  ki morskiej. Chciałbym 
|  więc na ten raz skończyć 
|  z psioczeniem, a uderzyć 
= we wspomnienia.
= Otóż w roku 1945 byłem 
= obywatelem, który stal się 
5 uprawniony do głosowania 

inaczej mówiąc, lat po- 
\  siadałem nie za wiele. Ale 
|  że rozgarnięty byłem od 

urodzenia, to i  dlatego z 
_ wielu spraw już wówczas 
= zdawałem sobie sprawę. 
i  Np. z tego, że niejaki „m i- 
’  nister“ z Londynu Kwapiń 
i  ski, skwapliwie namawiał 
1 naszych starszych kolegów 
|  do pozostania w Anglii i 
I  zdrady kraju. A oni do nie 
|  go łagodnie, ale stanowczo: 

panie Kwapuś zjeżdżaj 
I  z łajby, bo będziesz wyrzu 
|  eony razem ze śmieciami 
|  za burtę. No i  tak się sta- 
~ to. Chłopaki wrócili tam, 
= gdzie było ich miejsce i nic 

nie pomogły ani prośby, 
_ ani groźby. Polscy mary- 
\  narze wrócili, by w Polsce 
I  budować i  tworzyć, a nie 
|  wysługiwać się obcymi.

Zaczęliśmy od jednego 
staruszka „Krakowa“ , ale 

§ zakasaliśmy tzw, rękawy i 
|  „statek do statku, aż zebra 
|  la się flotka". Nie byle ja- 
~ ka flota. Dziesięć lat m i- 
;  nęło, jak wachta. Wachta 
|  ciężka, ale jak przyjemna 
|  i napawająca dumą. Przez 
I  ten czas nierzadko byliśmy 
;! i tam, „gdzie pieprz roś- 
I  nie" i  tam, gdzie „pod ana 
|  nasem siedzi moja mała". 
:| Przed wojną tylko na Bal­
ii tyku, a teraz? Ho, ho. Nie

pomogły draki Ameryka- £ 
nów z ..Batorym", nic n ie£ 
wskórali Anglicy z awan- £ 
turami na „Dąbrowskim", g 
nie zdały egzaminu próby \ 
blokady Chin Ludowych, a i  
wreszcie i ciapek imperia- \  
listyczny — Czang Kai- = 
szek mimo zabrania nam 
dwóch statków, nie przez- \ 
wal — ani na chwilę i  nie |  
przerwie naszej pokojowej = 
żeglugi. Pływamy — bo |  
tak nam każe obowiązek. _ 
Ludzie przez dziesięć lat g 
dostatecznie dużo mieli do- \  
wodów na to, że ich miej- g 
sr.e jest w Ojczyźnie, że \  
tu muszą budować swoje g 
i swoich na jbliższych szczę |  
ście — zrozumieli to i  nikt \ 
ich z tego kursu nie cofnie. |

A ci, co od nas poszli i  
np. z „Pracy" czy z „Gott-1 
walda", nie zasługiwali na g 
miano marynarza ludowej § 
floty. Wypadli za burtę ze 
śmieciami. A że ich tam 
„tak gorąco" pragnęli 
świadczy fakt, że Romano­
wa nie chce przyjąć do sie 
bie żadne państwo i  jest 
na utrzymam u księdza, a 
byłego lept, Wasowskiego 
„obsypano łaskami" i dano 
mu niezwykle „ poważne“ 
stanowisko... pompuje ben­
zynę na przydrożne] stacji 
bunkrowej.

No kończę już Redakto­
rze ten swój Ust Może to 
źle, że sięgnąłem do takich 
poważnych spraw. Wybacz 
cle. To tak dlatego, że dzie 
sięciolecie i  wiecie tak mi 
to jest wspominać o tym i 
o tych, którzy stworzyli sil 
ną, jak nigdy przedtem

|  ma prawie portu, gdziebyś flotę. A  o szubrawcach, to
my nie byli. Wypłynęliśmy 

1= naprawdę na szerokie uta­
ił dy. Co więcej, naszą pracą 
j= pomagamy innym.
!i  Przysłowie mówi '„dla 
;! chcącego nie ma nią trud- 
1 nego". Tak i 3 nami. Nie

dla wyrażenia im pogardy 
i  dlatego, że właśnie bez 
nich budujemy w Polsce 
wielkie rzeczy.

St. mar. JAN SZPILKA

i in m in iu n m n m m m n n n m m u n M n u n m m im m n iim n n m m m m ,tm m n im u n j

...dział zaopatrzenia PLO 
nie przygotowuje na czas po

dze statków? Przykład tego 
Obserwowaliśmy ostatnio (III 
dekada maja br.) przy zała­
dunku słodu na mis „Gene­
rał Walter". Brak papieru 
pakunkowego sporcodował 
kilkugodzinną przerwę w

mocniczych materiałów szta pracy w jednej ładowni.

...dyrekcja w Szczecińskiej 
Stoczni Remontowej niedo­
statecznie troszczy się o od­
robienie zaniedbań w rozwi­
janiu wynalazczości pracow 
niczej? Ostatnio dopuściła 
ona do tego, że przez okres 
4 tygodni nie było referenta 
komórki racjonalizacji, co 
opóźniło rozpatrywanie po­
mysłów i  załatwienie innych 
pilnych spraw.

uerskich, na skutek czego 
wynikają trudności w obsłu-

Lepiej planować pracę w porcie
Otrzymaliśmy ostatnio k il potwierdzają również mary- 

ka wiadomości, świadczą- narze z parowca „Brygada 
cych o znacznych niedociąg- Makowskiego“ . Na skutek 
nięciach w organizacji prze- ponagleń w trybie przyspie 
ładunków. Szczególnie na- szonym przeholowano ten 
rzekają załogi statków PŻM statek w dniu 19 kwietnia 
na wadliwe planowanie pra br. g. 14,00 z nab. „Starów- 
cy w porcie. Słuszność tych ka“ do nab. Pirs, gdzie „Bry 
pretensji potwierdzają przy- gada- Makowskiego“ miała 
kłady. Załoga parowca „Wro rozpocząć od godz. 22,00 za- 
cła w“ wyczekującego przy ładunek węgla taśmowcem. 
nab. Mak została poinformo- I  tu  — planowanie ZPS-u 
wana przez dział koordyna- „nawaliło“ . Załadunek rozpo 
c ji ZPS, że statek rozpocznie częto bowiem dopiero z prze
od godz. 7 dnia 18 kwietnia 
br. załadunek tarcicy na 
nab. Noteckim. Dowództwo 
zarządziło w nadgodzinach 
(od godz. 5,30) pogotowie, 
dia przeholowania statku. 
Zgodnie z otrzymanym zlece 
niem „Wrocław“ przybył w 
oznaczonym czacie na plano­
wane m ie jfie  załadunku. 
Ale czy rozpoczął załadu­
nek? — Tak — ale dopiero 
po upływie „32 godzin.

Tę niedokładność w piano 
waniu prac załadunkowych

szło 20 godzinnym opóźnie­
niem,

Zarząd Portu Szczecin wy 
konuje swoje plany przeła­
dunków i osiąga coraz lep­
sze w yniki w  obniżce kosz­
tów i to cieszy marynarzy.

— Nie można jednak tego 
osiągać naszym kosztem, ko­
sztem pracy marynarzy w 
nadgodzinach —"mówi arma 
tor.

...administracje i organiza­
cje związkowe n-ektńrych za 
kładów nie stwarzają zało­
gom możliwości uprawiania 
sportu wodnego? Tak jest 
np. w RDW Szczecin, gdzie 
nie trudno byłoby zorgani­
zować sekcję kajakową 
Tym bardziej, że jest wielu

amatorów tego sportu i RDW 
ma szczególnie korzystne 
warunki dla urządzenia przy 
Stani kajakowych.

Za mało sprzętu sportowe 
go jest w Szczecińskiej Stocz 
ni Rzecznej. Posiadanie 3 ka 
jaków dla załogi liczącej pa 
ruset ludzi wcale nie świad­
czy o tym, że sport wodny 
rozwija się w tym zakładzie.



Nr 12 (1W1

Spełniły się marzenia młodości

BYŁ piękny słoneczny dzień. Na pia­
szczystym brzegu Wisły pod Włoc- 
iawkiem, stała gromada licho ubra­
nych chłopców z leszczynowymi węd 
kami w rękach Z powierzchowności 
tych chłopców łatwo było domyślić 

się, że są. to dzieci robotniczych przedmieść 
Włocławka.

Z dala dolatywał głuchy łoskot maszyn „Ce­
lulozy“ . Strzeliste kominy buchały w niebo 
czarnym pióropuszem dymu i zapachem siar­
ki. Ściekami, sączyła się do rzeki zielonożółta 
ppigesta ciecz, płynąca z wiełkich ważelni 
drzewa świerkowego.

Trzeba było zatykać ręką nos, aby nie wdy­
chać trujących wyziewów z kanałów Chłopcy 
znali ten cuchnący zakątek. Nie mieli jednas 
odwag: łowić w pobliżu miasta, gdyż policją 
rzeczną łamała im wędki, a niekiedy często­
wała pokaźną porcją pałek gumowych.

Stali więc tu, między fabryką a brzegiem 
kamienistego bulwaru, czujni, zawsze gotowi 
do ucieczki.

Pośród tej gromadki stał chłopiec z płową 
blond czupryną, rozwianą na lekkim wietrze. 
Niesforny kosmyk zsunął mu się na czoło. 
Chłopiec" poprawił go nerwowym ruchem rę­
ki 1 dalej śledził nieruchomy gęsi spławik.

Czarna tafla Wisiy, mieniła się w promie­
niach złotego słońca i drżała lekko, pieszczona 
podmuchami zachodniego wiatru. Nad wodą 
szybowały srebrno-białe krzykliwe rybitwy. 
Gdzieś od strony Dobrzynia rozległ się gwizd 
białego parowca. Po chwili statek wyłonił sie 
spoza kępy w ikliny i młócąc bocznymi ko­
łami wodę, zbliżył się do przystani. W góię 
rzeki płynął jacht.

Dokąd płynie Wisła? — zapytał piegowaty 
blondynek swego sąsiada starszego nieco wie­
kiem. Do morza — odrzekł niedbale kolega.

— Co to jest morze... zadumał się malec. Nie 
śmiał indagować o to kolegi, lecz nieznane 
słowo nie dało mu spokoju.

A statki też tam chodzą? — zapytał znowu 
malec.

No, jeszcze jakie... okręty — dodał z tajem­
niczą miną kolega, który słyszał o tym w 
szkole.

To wiślane statki nie są największe?

Wcale nie pływają po morzu, jadą tylko do 
Gdańska.

A tratwy też nie pływają po morzu?
Pewno, że nie — potopiły by się razem 

z flisakami.
Obaj chłopcy um ilkli.
Przed oczyma malca stanął często widziany 

obraz.
Płynie sobie tratwa, zbita z setek olbrzymich, 

długich pni, niesiona prądem fal. Dniem i no­
cą flisacy walczą z prądem i wirami kapryś­
nej rzeki, by nie dać się zepchnąć na mieliz­
nę. I taka wielka tratwa nic nie znaczy na 
morzu?

Co to za siła,-jakie są wody tego dalekiego 
i nieznanego morza?

Jacy to śmiałkowie pływają po tym groź­
nym morzu, nie bojąc się zginąć w jego od­
mętach.

W bujnej wyobraźni chłopca, morze urosło 
do rozmiarów giganta Zaprzątnęło ono myśli 
chłopca na zawsze.

PRZYSZŁY szkolne lata a wraz z nimi w i­
zja morza stała się realniejszą. Chłopiec 

poznał nazwy mórz, ich wielkość.
Dowiedział się, że za morzami żyją również 

ludzie choć kolor ich skóry jest różny i róż­
na ich mowa.

Dowiedział się o wielkich podróżnikach jak 
Marco Polio, Krzysztof Kolumb — którzy w 
jego oczach urośli do królewskiej godności. 
Zazdrościł im  szczęścia odkrywania nowych 
kontynentów, zwycięstw nad potężnym ży­
wiołem i licznych przygód.

Radością zapaliły się oczy chłopca, gdy w 
szkole zorganizowano wycieczkę nad morze.

„Morze, nasze morze..“ śpiewał razem z 
dziatwą w klasie szkolnej.

Szybko jednak opanowała go gorycz i żal. 
Czyż mógł o tym myśleć on, syn półbezrobot- 
nego robotnika? Często brak było pieniędzy 
na życie a cóż mówić o kosztownej wycieczce 
On i wielu kolegów nie zobaczyło więc mo­
rza. Dlaczego tak było — nie rozumiał.

Prasa pisała niekiedy, a zwłaszcza przed 
Świętem Morza o potędze Marynarki Wojen­
nej, która „czujnie strzeże portu bram“ i o 
dalekich rejsach naszych statków. Wiadomości 
te były przyczyną duchowego niepokoju chłop­

ca i często nie pozwalały mu spać spokojnie. 
Pewnego dnia ujrzał prawdziwego marynarza 
z ogorzałą twarzą, w granatowym mundurze z 
kołnierzem i szerokimi spodniami. Nie mógł 
oderwać oczu od tej półboskiej dla niego isto­
ty. Szedł za nim krok w krok poprzez ulice 
miasta. Chciał o coś zapytać — zabrakło mu 
odwagi. " .

Podziwia! więc tylko każdy szczegół iego 
ubioru i sprężysty krok. Przez długi czas nie 
mógł zapomnieć „swego“ matrosa.

M ija ły lata i chłopiec dojrzewał, lecz nie­
odparta myśl o morzu nie odstępowała go ani 
na chwilę.

Po ukończeniu szkoły podstawowej przerwał 
naukę, gdyż na dalszą edukację brak było 
środków. Zaczął szukać pracy. Nie znalazł jej

Wybuchła wojna a wraz z nią przyszły po­
nure dni okupacji. Kolportaż nielegalnej pra­
sy antyfaszystowskiej wypełnił mu dni życia. 
Więzienie i obóz koncentracyjny przerwały 
marzenie o morzu. . . .

Wreszcie za kolczaste druty „Buchenwaldu' 
zaczęły docierać radosne wieści: „Arm ia Ra­
dziecka gromi zwycięsko faszystów i  razem z 
Ludowym Wojskiem Polskim wyzwala ojczyz­
nę i  wybrzeże. Wracają do macierzy prastare 
ziemie i  porty Szczecin i  Gdańsk. Otwiera się 
szeroka droga do morza dla wszystkich oby- 
watelT'.

Po powrocie do kraju, zaciągnął się do 
straży portowej. Stojąc na posterunku wsłu; 
chiwał się w odwieczną, monotonną piesn 
zielono-szafirowego morza, które go od dziec­
ka ciągnęło ku sobie i urzekło. Widok morza 
dodawał mu sił do pracy.

Dziś jest on jednym z tych, którym nie 
straszne są niewygody i trud życia żeglar­
skiego, sztormy i burze.

Polska- Ludowa dała mu naukę, dała mu 
możność zrealizowania swych długoletnich ma 
rżeń — jest oficerem PMH. Wraz z całym na­
rodem on i jego statek realizują wielkie pla­
ny budowy szczęśliwego jutra Polski.

Łzy radości i  wzruszenia świecą mu w 
oczach na wspomnienie pierwszego spotkania 
z morzem i patrząc na swą biało-czerwoną 
banderę łopoczącą na flagsztoku nie może wy­
powiedzieć słowa.

HENRYK KARBOWIAK

W

W ClMĆCiMt*

250-letnie... piwo

W czasie osta tn ich  sztorm ów  fa la  w y rzu c iła  na wybrzeże 
w pobliżu san dw ich  (A ng lia ) 18 bu te le k  p iw a. B u te lk i w y ­
konane b y ły  ręcznie i  zna jdow a ły  się w  m orzu — w edług 
o p in ii archeologów -  przez 250 la t. Pochodzą one z pewnoś­
cią z jakiegoś zatopionego s ta tku . M ieszkańcy wybrzeża, 
k tó rzy  p i l i  to  p iw o, s tw ie rdza ją , że m ia ło  w s trę tn y  smak. 
zaw ie ra ło  je dn ak  o w ie le  w ięce j a lko h o lu  n iż  to, co sprze­
da je się dziś w  A n g lii pod nazwą „p iw o " .

10 tai Polski Ludowej 
no morzu
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M ili c z y te ln ic y ! Nasz g ra fik  E. K a rło w sk i m ia ł 
w ykonać rysunek sta tku (w p rzek ro ju ) i  um ieścić 
w odpow iednich m iejscach — zgodnie z w yko n yw a ­
ną fu n k c ją  — k ilk u  członków  załogi. M ia ło  to  wam 
posłużyć do om ów ien ia  poszczególnych fu n k c ji  i  za­
leżności m iędzy n im i. M ia ło , ale n ieste ty  n ie  posłu­
żyło. Bow iem  z chw ilą  dostarczenia rysu n ku  do re ­
da kc ji okazało się, że n ie  jes t on ta k i, ja k i zamó­
w iliśm y , M am y w ięc k łopo t. K łopo t, o usunięcie 
którego prosim y C zyte ln ików , a znając Wasze dobre 

chęci i nie gorsza znajomość rzeczy, w ie rzym y ze 
nam pomożecie.

Jak w idać na rysu nku  poszczególni członkow ie 
załogi zna jdu ją  się w różnych pomieszczeniach, ato - 
re _  praw dopodobnie — n ie  są m iejscem  ich  pracy. 
A b y  w ięc un iknąć m ogących się w  re js ie  nadarzyć 
trudnośc i na leży zabawić się w  dzia ł załogowy i 
m a ryna rzy  (oznaczonych num eram i) um ieścić na 
w łaśc iw ych stanow iskach. S łuży do tego kupon-sta- 
tek (w yciąć i przesłać do re d a kc ji „S te ru " , G dyn ia 
u l. W aszyngtona 31), na którego pomieszczenia na­
leży nanieść num er mającego tu  przebywać m a ry -

*ia r  Ponieważ na rozw iązaniu tego k łopo tu bardzo
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nam zależy, weźcie sobie do serca C zyte ln icy  tę 
sprawę i w  m oż liw ie  k ró tk im  czasie (te rm in  nad­
sy łan ia  kuponów  m ija  15 iipca  br.) p rzyś lijc ie  nam 
praw id łow e rozw iązanie.

Za tra fn e  rozw iązanie g ra fik  E. K a rło w sk i prze­
znacza jeden ze sw ych rysu nkow ych  dow cipów  z 
cyk lu  „Z w ie rz ę ta " , a redakcja  „S te ru "  — 10 (słow ­
n ie : dziesięć) w artośc iow ych książek.

O przyznania  powyższych nagród zadecyduje k o ­
m isja , w  sk ład  k tó re j w ejdz ie  trzech „p rzeds taw i­
c ie li“  przedszkola PLO i jeden z re d a kc ji „S te ru " .

18 czerwca br. w pa­
wilonach wystawowych 
w Sopocie nastąpi ot­
warcie wystawy, która 
obrazować będzie doro­
bek 10 lat Polski Ludo­
wej na morzu.

Flota morska i rzecz­
na, rybołówstwo, ratow­
nictwo, porty, budowni­
ctwo morskie, szkolni­
ctwo zawodowe oraz mor 
ska działalność naukowa
będzie na wystawie bo­
gato i wyczerpująco Ilu­
strowana. Na wystawie 
poznamy także historię 
budownictwa morskiego, 
szereg dokumentów zo­
brazuje walkę o utrzy­

manie polskości ziemi 
pomorskiej i wybrzeża.

Poznamy też na ivys 
'awie przodujących lu­
dzi floty, portów, stocz 
ni i zapoznamy się z 
ich najnowszymi meto­
dami pracy.

Dając obszerny i bo­
gaty obraz życia i pra­
cy ludzi morza, wystawa 
spełni dwojaką rolę: 
poznawczą i wychowaw­
czą. W czasie wystawy, 
która trwać będzie do 
sierpnia włącznie, wy­
świetlane będą filmy o 
tematyce morskiej, orga­
nizowane wycieczki w 
morze oraz zwiedzanie 
portów.
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